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Czytanie to twórczość. Rzetelny czyteln ik  twórczo uzupełnia treść 
książek swoim  doświadczeniem życiow ym , fantazją i w łasnym  życiem  
duchowym . Tworzenie milionów takich czytelników  — to rozszerzanie 
i kontynuow anie ku ltu ry  narodowej, to w ielk i w kład w  ogólnoludzki 
postęp.

Książka, twórcza m yśl i świadomość ludzka, są silniejsze od homhy 
atomowej.

Ilia Erenburg

Bibliotekarka w  W ielkiej Dąbrówce doradza czytelnikom  przy w yborze książek  
(do art. w ew nątrz numeru). \

■ Fot. B. Gajdzik



B. Płonka  — J. K raw czyk
w. Dąbrówka — Stalinogród

DOŚWIADCZENIA BIBLIOTEKI GMINNEJ 
W POZYSKIW ANIU CZYTELNIKÓW

W ielka Dąbrówka, miejscowość w powiecie Tarnowskie Góry, woj. 
stalinogrodzkie, liczy 6700 mieszkańców, zajm uje teren  ok. 900 ha. Choć 
na terenie wsi nie m a żadnego zakładu przemysłowego, to jednak rodzaj 
pracy .wykonywanej przez większość mieszkańców nadaje W ielkiej Dą­
brówce charakter raczej osiedla robotniczego. Głównym zajęciem i źród- 

“te m  zarobku jest praca w  okolicznych kopalniach i hutach. Rolników 
indyw idualnych jest 46, z których każdy posiada poniżej 5 ha gruntu. 
Poza tym  ok. 600 ha ziemi należy do 246 rodzin. Na terenie gm iny jest 
stacja kolejowa oraz kursu ją  autobusy na liniach Stalinogród — Tarnow­
skie Góry i Bytom — Będzin. Dzieci W ielkiej Dąbrówki uczą się w dwóch 
szkołach podstawowych. Przy szkołach tych czynne są dwie biblioteki 
z 2900 wolum inami i 764 czytelnikami-dziećmi. Jest na m iejscu stałe 
kino, k tóre w yśw ietla film y 3 razy w tygodniu.

Pracę w  bibliotece rozpocząłem 1 października 1950 r. Zajmowała 
ona w tedy jeden pokoik w  budynku Gminnej Rady Narodowej. Książek 
było 1860. Czytelników zapisanych było 434, z czego co najm niej 200 
„m artw ych dusz“. Wypożyczanie odbywa się 3 razy w tygodniu po 2 
godziny. Polegało ono na odebraniu książki od czytelnika i w ydaniu no­
wej. Czytelni nie było. P racy z czytelnikiem  też nie. Bibliotekę założono 
z polecenia powiatu, a praca w  niej nie była niczem innym  jak urzędo­
waniem. Na wgłębienie się w  pracę i potrzeby biblioteki nie było czasu 
i nie było też nikogo, ktoby się spraw ą biblioteki napraw dę zajął.

M etody wyrosłe z  "potrzeby

Obejmując stanowisko bibliotekarza niew iele znałem  się na technice 
bibliotecznej. Dużo się jeszcze m usiałem  uczyć, a czasami domyślałem 
się tylko, jak  należy jakąś pracę wykonać. Trwało to kilka dobrych m ie­
sięcy, zanim zaczęto we wsi zwracać większą uwagę na bibliotekę i jej 
sprawy. N ajpierw  otw arłem  codziennie bibliotekę dla wypożyczających. 
Potem  zacząłem myśleć o remoncie i powiększeniu lokalu, aby otworzyć 
czytelnię. Następnie oczyściłem karto tekę z około 200 „m artw ych czytel­
ników" i zacząłem troszczyć się o nowych. Tych pierwszych „nowych" 
dały mi krótkie referaty  propagujące czytelnictwo w takich organiza­
cjach, jak  w  Związku Bojowników o Wolnóść i Demokrację, ZMP, Lidze 
Kobiet itd. To wszystko trw ało aż do lipca, to jest do czasu, kiedy poje­
chałem na kurs do Jarocina. Po kursie zrozumiałem, na czym polega tech­



nika biblioteczna oraz jak mniej więcej ma wyglądać praca z czytel­
nikiem.

Po powrocie zabrałem  się do pracy nad doprowadzeniem biblioteki 
do porządku. Trzeba było uzupełnić inwentarz, katalogi, ułożyć książki, 
zacząć urządzać wystawki, gazetki biblioteczne itd. Pomocą były mi 
w tej pracy konferencje i szkolenie w  Bibliotece Powiatowej i Wojewódz­
kiej, gdzie podawano nowe sposoby i nowe pomysły. Wobec tego, że by­
łem najpierw  sam, potem  z jedną siłą pomocniczą, prosiłem  często o po­
moc czytelników — młodych i starych. Z nich właśnie powstał mój aktyw 
biblioteczny, k tóry  obecnie liczy 17 osób, zawsze chętnych do pomocy. 
Kiedy trzeba zrobić gazetkę, wystawę, zanieść chorem u lub dalej miesz­
kającem u książkę, odebrać ją  „bum elantowi”, trzeba załatw ić spraw ę 
z przybyłym  wykładowcą z T.W.P. lub artystam i z „A rtosu“ — mój 
aktyw  zawsze jest mi pomocny. Zapalonymi członkami tego aktyw u są 
np. Franciszek Pogoda — kolejarz, Konrad K rupanek — ślusarz, M arian 
Cichoń — uczeń górniczy, Agnieszka Pańta, obecnie urzędniczka GRN — 
uzyskała kw alifikacje na to stanowisko przez pracę w  aktyw ie bibliotecz­
nym, Irena Błaszczyk — także członkini aktyw u, potem  pracownica 
w bibliotece, wreszcie samodzielna bibliotekarka w pobliskiej gminie 
Kamień.

Aktyw pomagał mi także przy wielkim ruchu w obsłudze czytelni­
ków, których stopniowo przybywało. Z końcem 1951 r. liczba ich wzrosła 
do 968, tj. o około 150®/o. Liczba czytelników w zrastała z dnia na. dzień. 
IjTżywałem też wszystkich dostępnych mi sposobów, aby ją  powiększyć. 
Referaty agitacyjne na zebraniach organizacji, zachęcające do czytania, 
osobiste rozmowy z mieszkańcami gminy, z k tórych wielu znałem, jako 
że urodziłem  się w  W ielkiej Dąbrówce, i choć wiele la t spędziłem poza 
nią — to jednak starszych obywateli znam z czasów wspólnej pracy w  ko­
palni „Michał", z plebiscytu. Zapraszałem  też do biblioteki czekających 
na załatw ienie spraw y interesantów , przybyłych urzędowo do GRN, cho­
rych (oczywiście nie zakaźnie), czekających na swoją kolej u lekarza 
w Ośrodku Zdrowia, k tóry  mieści się obok, wreszcie czekających na po­
bliskim przystanku autobusowym. Przychodzili, czytali gazety, intereso­
wali się książkami, wreszcie zabierali je  do domu. W ystawki książek, 
które ukazywały najnowsze, najciekawsze i najaktualniejsze pozycje — 
budziły zaciekawienie. Działała także dobra atm osfera czytelni. F rek­
wencję w czytelni m am  dużą, odwiedza ją  i czyta około 700 osób. Dyżury 
spraw uje aktyw. Często zdarza się, że do czytelni przychodził zapraszany 
przez nas przewodniczący GRN ob. Skórka i objaśniał wspólnie zebra­
nym, którzy w godzinach urzędowych nie niogli dotrzeć do niego, jakieś 
zarządzenie.
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w  r. 1952 liczba czytelników wzrosła do 1208, zaś księgozbiór liczył 
zaledwie 2860 książek. Zaczęło mi brakow ać interesujących książek, mi­
mo napływ u z centralnego zakupu i wypożyczeń z Biblioteki Powiatowej, 
tym  bardziej, że za interesujące książki moi czytelnicy uważali właści­
wie tylko beletrystykę. Sprowadzałem  więcej książek z powiatu, oprócz 
zaś tego zacząłem puszczać w  ruch nie tylko beletrystykę. Przy porząd­
kowaniu zbiorów stw ierdziłem  w bibliotece obecność książek przez ni­
kogo nie czytanych. Oglądnąłem  je dobrze i zobaczyłem, że są to inte­
resujące prace popularnonaukowe z rozm aitych dziedzin. Niemożliwo­
ścią było, abym  je wszystkie przeczytał, bo tego żaden bibliotekarz zrobić 
nie potrafi, zacząłem jednak bliżej się nim i zajmować, niektóre prze­
glądałem  dokładniej. Każdy z nas może to zrobić, m ają do pomocy czaso­
pisma fachowe; jak  „Poradnik Bibliotekarza" i „Nowe Książki". Zapozna­
nie się z księgozbiorem bardzo mi się przydało, szczególnie jeśli chodzi 
o książki rolnicze. Książki te dodawałem do beletrystyki, objaśniając ich 
treść. Ułożyłem je sobie wszystkie na najbliższej półce, tak, że mogłem 
zawsze po każdą z nich sięgnąć i podać czytelnikowi. Od czasu do czasu 
próbowałem  także radzić czytelnikom  wg przeczytanych wiadomości. 
Pomocą były mi takie książki, jak: J. M illera „Poradnik zdrowia",
„Książka gospodyni w iejskiej", broszurki Archangielskiego o wychowa­
niu niemowląt, broszury o hodowli drobiu, bydła, ochronie drzew owo­
cowych itp. Zaczęły być poszukiwane broszurki „Wiedzy Powszechnej", 
książeczki Iljina, Larsena itd. Z kolei zaczęto zwracać się do mnie z róż­
nym i innym i pytaniam i, starsi — w spraw ie swoich kłopotów domo­
wych, w  pracy i w  polu, młodzież — w spraw ach szkolnych. Nie pam ię­
tam  w  tej chwili, komu po raz pierwszy napisałem  jakieś podanie, ko­
mu poradziłem  jakieś dobre rozwiązanie. Nigdy bowiem tych rad nie za­
pisywałem, w iem  tylko, że było i jest ich wiele. Od pytania o rozkład 
jazdy pociągów lub prośby o znalezienie na mapie jakiegoś miasta, w któ­
rym  czyjś syn służy w  wojsku, aż do spraw  roli i hodowli — na wszyst­
ko m usiałem  znaleźć odpowiedź. Koniecznością wobec tego było ciągłe 
dokształcanie się przede wszystkim  w  zagadnieniach społeczno-politycz­
nych, ciągłe studiowanie książek, poznawanie księgozbioru,' a głównie 
śiodpwiska. S tarałem  się pozyskać zaufanie, poznać życie rodzin, ich 
kłopoty i radości. Oczywiście trzeba to robić bardzo dyskretnie i taktow ­
nie, aby nikogo nie urazić. Aby umieć pomóc — trzeba się zapoznać 
z aktualnym i problem am i rolnictwa, znać nowoczesne sposoby gospo­
darowania, obowiązujące praw a i przepisy, a szczególnie te, które regu­
lu ją ulgi i pomoc państw a dla rolników. S tarałem  się dotrzeć z Książką 
do każdego z naszych rolników. Mamy też w tej chwili w każdej rodzi­
nie rolniczej przynajm niej jednego czytelnika. W ywiązują się też nasi
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chłopi należycie ze swych obowiązków wobec Państwa, gdyż dobrze po­
informowanem u gospodarzowi nie trudno jest wypełnić swe zobowiąza­
nia. W ykonując te wszystkie zadania stałem  się — nie wiedząc nawet 
kiedy — inform atorem  w najrozm aitszych sprawach, biblioteka zaś po­
radnią dla wszystkich. Mam zawsze pod ręką różne podręczniki i infor­
matory, jak  np. „Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach", „Poradnik w e­
terynarza", „Spis wczasowisk w  Polsce“, „Rozkład jazdy" itp., aby w każ­
dej chwili móc służyć radą.

W ielką pomocą był mi Konkurs Czytelników Wiejskich. Wzięło 
w nim  udział 386 obywateli, którzy przeczytali 2300 książek. Konkurs 
miał takie powodzenie, że zabrakło mi już w  końcu książek i musiałem 
dopożyczać z Biblioteki Powiatowej i W ojewódzkiej. Wśród uczestni­
ków konkursu 17 wyróżniono na szczeblu powiatowym, 3 na wojewódz­
kim. Chłop upraw ia coraz lepiej swoją rolę, prowadzi coraz racjonalniej 
gospodarstwo. Problem  jednak przekonania go do gospodarki zespołowej, 
która przewyższa gospodarkę indywidualną, pozostaje jeszcze na naszym 
terenie otwarty. Pierw sze kroki ku tem u poczyniła biblioteka, .propa­
gując wyjazdy na w ystawę rolniczą do Lublina.

Oprócz szeroko rozbudowanego poradnictw a w spierają mnie jeszcze 
w zdobywaniu czytelnika inne sposoby, k tóre go także przyciągają do 
biblioteki.

Poza dyskusją z poszczególnymi czytelnikami organizowaliśmy szcze­
gólnie w zimie z pomocą aktyw u czytelniczego głośne czytanie beletry­
styki i książek fachowych, popularnonaukowych oraz dyskusję, nad n i­
mi. Dyskusje te były łubiane i uczęszczane, szczególnie przez młodzież, 
która chciała dowiedzieć się czegoś więcej o współczesnej literaturze. 
Młodzież ucząca się chętnie z tych wieczorów korzystała, a m nie ona 
szczególnie leży na sercu, staram  się jej pomóc, zapewniając sobie od 

. razu czytelnika na przyszłość. W bibliotece odbywają się bardzo często 
wykłady T.W.P. z bardzo dużą frekwencją. Do poznania książek przez 

I czytelników przyczyniają się urządzane i często zmieniane wystawki. 
Czytelnik nie wie ,często, że na tem aty interesujące go istnieją w ogóle 
jakieś książki. K iedy je zobaczy, zapala się do nich i chętniej przeczyta, 
niż po poznaniu ich tylko z ty tu łu  w  katalogu. Oprócz tego do dyspo­
zycji czytelników są rozmaitego rodzaju.streszczenia, recenzje, katalożki, 
omawiające dzieła lite ra tu ry  polskiej i radzieckiej. Atlasy, ścienna mapa 
Polski, słowniki, inform atory, 20-tomowa encyklopedia Gutenberga — 
służą gościom i stałym  czytelnikom.

Także innego rodzaju w ystaw y budzą zainteresowanie i pom agają wsi 
w walce z pasożytami i plagami. W lipcu 1953 r., po odkryciu, na na­
szych polach dwu ognisk stonki ziemniaczanej, urządziliśm y w biblio-
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tece wystawę, na której najciekaw szym  eksponatem  była żywa stonka 
pożerająca nać kartoflaną, umieszczona przezornie pod szklanym  klo­
szem. Odpowiednie książki i odczyty na tem at zwalczania tego owada 
uczyły w alki z nim.

Biblioteka żyje w zgodzę 1 współpracuje ze wszystkimi organizacjami 
społecznymi w  gminie, których członkowie są przeważnie czytelnikami. 
W szystkie obchody, uroczystości państwowe, akademie. Miesiące P rzy­
jaźni Polsko-Radzieckiej, “Tygodnie Zdrowia", odbywają się z czynnym 
poparciem  Biblioteki Gminnej. Dajem y pomoc w przeprow adzaniu pro­
pagandy, w ykonujem y dekoracje itp. Bibliotekarz radzi w  wielu sp ra­
wach, przem aw ia przez m egafon radiowęzła, młodzi zaś chętnie po­
magają.

Z organizacji społecznych najbardziej aktyw ne są: Ludowy Zespół 
Sportowy, ZMP, a przede wszystkim  120-osobowy Zespół Pieśni i Tańca. 
Biblioteka była miejscem urodzin Zespołu. Za wstąpieniem  do niego pro­
wadziła w  roku 1952 szeroką propagandę. Cały w erbunek sił żeńskich 
przeprowadzono w  bibliotece. W roku 1953 zdobył Zespół II nagrodę 
w skali państwowej na Festiw alu Zespołów Świetlicowych. Aktywność 
ta w r. 1954 osłabła, a to z przyczyny braku lokalu ne zebrania i próby. 
Przydzielony na świetlicę gm inną lokal, na której otwarcie i prowadze­
nie przydzielono już kredyty, . zajęła bezpraw nie Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska" na wyszynk. W pływa to ujem nie na życie spo­
łeczne i ku ltu ralne wsi. Zespół ten jest rzeczywistą szkołą życia spo­
łecznego naszej młodzieży i w ielką szkodą było to przerw anie jego działal­
ności. Bronim y go więc jak  możemy. Świadectwem  tego jest nadana 
z inicjatyw y biblioteki przez radio stalinogrodzkie dnia 16.IX.1954 r. 
audycja młodzieżowa, p iętnująca spraw ę przywłaszczenia lokalu. W al­
ka o lokal dla świetlicy prowadzona przez Gm inną Radę Narodową, po­
pierana przez miejscową Komisję Oświatową znalazła epilog w  W oje­
wódzkiej Odwoławczej Komisji Lokalowej, gdzie została pozytywnie dla 
świetlicy załatw iona i nasz Zespół Pieśni i Tańca będzie mógł się roz­
wijać nadal bez przeszkód.

Kiedy bibliotece groziło w r. 1953 usunięcie z lokalu. Prezydium  GRN 
sprzeciwiło się tem u i biblioteka utrzym ała po dzień dzisiejszy dogodny 
lokal w centrum  wsi. Wszyscy członkowie prezydium  i pracownicy są 
czytelnikami, czytelnikami są także członkowie miejscowej organizacji 
PZPR.

Popierając wysiłki biblioteki nad podniesieniem kulturalnym  wsi ko­
respondenci terenowi zamieszczają notatki o jej pracy w „Trybunie Robot­
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niczej“ i w „Dzienniku Zachodnim'*. Ukazało się tam  także kilka a rty ­
kułów dziennikarskich, zwracających uwagę na pracę naszej biblioteki.

Nie tylko jednak troski i kłopoty dzieli biblioteka z mieszkańcami gmi­
ny. Także tam, gdzie dom czytelnika spotyka radość — biblioteka przy­
pomina o swym istnieniu. A ktyw  biblioteki znajdzie się zawsze z życze­
niami, skrom nym  książkowym upominkiem, w.esołym wierszem, gdy ktoś 
obchodzi wesele, jubileusz pracy czy długiego żywota, czy też tam, 'gdzie 
kogoś spotkała radość awansu. Tak np. na weselu jednej z najlepszych 
czytelniczek ob. W iktorii Wójcik dnia 13.IX.54 — druchna odśpiewała 
liczącą 18 zw rotek piosenkę na meliodi,ę ,,Obracanego", starego tańca ślą­
skiego, k tórą to piosenkę m usiałem  ułożyć w  jeden wieczór. Wesele bez 
s tarych  tańców i melodii połączonych z aktualnościami w iejskim i jest 
w W ielkiej Dąbrówce nie do pomyślenia. S tare śląskie tradycje są ciągle 
żyw e.

500-setny i 1000-czny czytelnik biblioteki został także specjalnie 
uczczony przez piękną nagrodę książkową.

W ten sposób pracując zdołałem uzyskać dla książki poczesne miejsce 
w gminie, dotrzeć do każdego prawie domu. Żadna ważniejsza sprawa, 
która dzieje się na terenie gminy, nie może dziać się bez udziału biblio­
teki. Stała się ona nieodzowną częścią życia społecznego wsi.

Tak było i jest w naszej bibliotece, w  W ielkiej Dąbrówce, ale myślę, że 
może być tak  samo w  każdej innej, jeśli bibliotekarze pam iętać będą 
o trzech przynajm niej najważniejszych swych obowiązkach.

Uważam, że obowiązkiem bibliotekarza jest:

1. opiekować się księgozbiorem i skrupulatnie wypełniać pracę tech­
niczną,

2. poznawać księgozbiór swej biblioteki, rozszerzać swój widnokrąg 
myślowy i umacniać światopogląd,

3. służyć uprzejm ą radą i pomocą każdem u czytelnikowi w jego po­
trzebach i troskach, umieć podsunąć potrzebną książkę.

Jak  z tego wszystkiego widać nie wym yśliłem  nic nowego, starałem  
^ię raczej m etody wszystkim  znane wypróbować na swoim terenie. Nie 
ma przecież takiej metody, k tóra by uleczyła wszystkie bolączki w biblio­
tekach. Albo może i jest. Jest nią mianowicie praca, skrupulatna i czasem 
pedantyczna w połączeniu z otw artą głową i sercem. W szystkie bowiem 
piace w bibliotece powszechnej od inwentaryzow ania, aż po dekorację 
wnętrz i wieczory biblioteczne, stanowią jeden splot zależnych od .siebie 
jspraw, a zakończeniem ich i zarazem celem jest zdobywanie człowieka 
dla książki i wiedzy.
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W y n i k i p r a c y

Praca bibliotekarza kol. B, P ł o n k i  okazała się owoęną. Jego wy­
siłki w połączeniu z wysiłkam i aktyw u czytelniczego i P rezydium  GRN 
dały bardzo dobre wyniki. Cyfry i przykłady zilustru ją rozwój biblioteki, 
jej osiągnięcia w pracy.

Rok

1948
1949
1950
1951
1952
1953

L. książek czyteln icy  «/o ludności odw iedziny w ypożyczenia

268
1152
2147
2690
2860
3749

185
207
434
968

1208
1425

2,7
3,1
6,4

14,3
17,8
20,1

3 521
7 247
8 169 

15 619 
21 748 
27 374

4 115 
8 921 

11 514 
25 421 
35 421 
34 230

Uwaga: odw iedziny i w ypożyczania obliczone razem z odw iedzinam i w czytelni.

W dniu 30.VIII.1954 r. biblioteka liczyła 1221 czytelników (po prze­
prowadzonej w  styczniu nowej rejestracji), w  tym  559 pracow ników fi­
zycznych i 42 chłopów, 155 pracowników umysłowych, 366 uczące] się 
młodzieży.

Księgozbiór zaw ierał 4 069 woluminów. W ciągu miesiąca było 1 732 
odwiedzin, wypożyczono 2 450 wol., w tym  808 książek popularnonauko­
wych (tj. 33®/o). Przęciętna ilość dziennych odwiedzin w  wypożyczalni 66 
osób, przeciętna wypożyczeń — 94r książki.

Przytoczone liczby i przykłady świadczą o tym, że wysiłki bibliote­
karza i aktyw u nie są bezowocne. Wieś jest rozczytana — wiadomości zaś 
zdobyte z lek tu ry  służą całej społeczności gm innej. Uwieńczona zwycięst­
wem walka, toczona przez bibliotekarza i aktyw  ku ltu ra lny  o lokal dla 
świetlicy gm innej — podkreśla rolę biblioteki, jako ośrodka życia ku ltu ­
ralnego.

Bartłom iej Płonka, Jadwiga K raw czyk

Ewa Pawlikowska  
W arszawa

SAMODZIELNE PRACE UCZESTNIKÓW SEMINARIÓW 
BIBLIOTEKARSKICH

Rozpoczynamy drugi rok system atycznej pracy 2-dniowych sem inariów 
terenowych przeznaczonych dla wszystkich szczebli sieci publicznych bi­
bliotek powszechnych i bibliotek związków zawodowych. Poprzedni rok 
traktow aliśm y jako okres eksperym entalny. Nie mieliśmy w tym  zakresie
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własnych doświadczeń, stawialiśmy pierwsze kroki. Po przeanalizowaniu 
osiągnięć i braków  w pracy seminariów z roku ubiegłego, przystąpiliśm y, 
do opracowania na rok 1955 wytycznych na nowych zasadach. Zwiększono 
nieco częstotliwość zajęć (z 4-ech do 5-ciu w  ciągu roku). Ujednolicono 
program  dla wszystkich szczebli bibliotek, wzbogacając zarazem metody 
jego realizowania. Obecnie zdążać będżiemy konsekwentnie do nadania 
seminariom  w pełni charakteru  szkoleniowego, likw idując występujące 
bardzo często w  roku ubiegłym  tendencje do zmieniania seminariów w ro­
bocze odprawy.

Jedną z zasadniczych form  utrw alania i wzbogacania wiadomości poda­
wanych i om awianych na  sem inariach są praktyczne zajęcia wykonywane 
przez uczestników w okresie między kolejnym i seminariam i. Zasadniczego 
celu sem inarium  — podwyższenia kw alifikacji zawodowych i świadomości 
politycznej bibliotekarzy — nie osiągniemy bez systematycznego wyko­
nyw ania samodzielnych zadań po uprzednim  dobrym  metodycznym przy­
gotowaniu uczestników seminariów do ich opracowania.

Spraw a zajęć praktycznych w ykonyw anych w okresie między semina­
riam i jest również przedm iotem  stałej troski organizatorów 2-dniowych 
comiesięcznych sem inariów terenowych w Związku Radzieckim.

Dwudniowe sem inaria organizowane przez biblioteki rejonowe (powia­
towe) stanow ią ważne ogniwo w system ie szkolenia bibliotekarzy w iej­
skich w ZSRR. W sem inariach tych biorą również udział pracownicy kul­
turalno-oświatow i klubów  wiejskich. W pierwszym  dniu pracują 
wszyscy wspólnie, w  drugim  dzielą się na dwie sekcje i oddzielnie od­
byw ają zajęcia związane ze specyfiką bibliotek i klubów.

Szereg ciekawych doświadczeń na ten  tem at podaje G. Czubowa w ar­
tykule „Ulepszyć pracę sekcji bibliotecznej sem inariów rejonowych'*.*

Spraw ę zadań pozasem inaryjnych i dokładne sprawdzenie ich wyko­
nania uważa autorka za jeden z najw ażniejszych momentów zajęć sem ina­
ryjnych. Tymczasem kierownicy zajęć nie zawsze przyw iązują do tego 
dostateczną wagę, zwłaszcza że program  nie przew iduje w ystarczającej 
ilości godzin na spraw dzenie zadań.

W rezultacie uczestnicy sem inarium  nabierają przekonania, że można 
przybyć na sem inarium  bez odrobionej pracy. Poprawienie tej sytuacji 
jest zadaniem  bibliotek obwodowych (wojewódzkich). W tym  celu pracow­
nicy Kirowskiej Biblioteki Obwodowej zwizytowali w ciągu 1953 roku 15

* B ibliotiekar’ 1954 nr 2.
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sem inariów rejonowych, stw ierdzili szereg braków i zeb ra^ c iek aw e  do­
świadczenia, które pozwoliły oddziałowi ku ltu ry  na zastosowanie środków 
zmierzających do ulepszenia pracy seminariów.

Przyjrzyjm y się jednak przede wszystkim  tem atom  zadań, jakie otrzy­
m ują bibliotekarze wiejscy do wykonania w  ciągu jednego miesiąca. Np. 
w rejonie kotelnickim  polecono bibliotekarzom :

1) Dokładnie przejrzeć lite ra tu rą  na tem at gospodarstwa wiejskiego 
znajdującą się w  księgozbiorze własnej biblioteki i opracować dwie karto­
teki: a) pomocy dla trzyletnich kursów  agro- i zootechnicznych, b) znaj­
dujących się w bibliotece wykazów bibliograficznych na tem at gospodar­
stw a wiejskiego.

2) Przeprowadzić konferencję z pracow nikam i bibliotek ruchom ych na 
tem at propagandy m ateriałów  ostatniego plenum  KC KPZR. Przedsta­
wić na najbliższym  sem inarium  protokóły z przebiegu konferencji.

3) Przystąpić do zaznajomienia się z literaturą-dotyczącą ważniejszych 
zagadnień gospodarstwa wiejskiego w ysuniętych na plenum  KC. Na na j­
bliższe zajęcie prźeczytać dwie wskazane broszury, dotyczące zagad­
nień rolniczych obwodu kirowskiego. Przedstaw ić na sem inarium  krótkie 
iio tatk i o przeczytanych broszurach.

Ponadto zlecono bibliotekarzom  w związku z tem atem  drugim  prze­
prowadzenie kontroli pracy 3—4 bibliotek ruchom ych i przedstaw ienie na 
najbliższym  zajęciu sprawozdań z tej kontroli.

• Zlecenie bibliotekarzom  wiejskim  prac tego typu zakłada cele znacznie 
szersze niż samo tylko przeszkolenie ich w pracy nad sporządzaniem k a r­
totek czy przeprowadzaniem  narad. Jeśliby wszystkie b ib lio tek i'w iejsk ie 
przedstaw iały m ateriały  o pracy zwizytowanych bibliotek ruchomych, to 
powstałby pełny obraz sytuacji sieci tych bibliotek w całym  rejonie. Po- 
v/ażne zaznajomienie się z pracą bibliotek ruchom ych byłoby korzystne dla 
samych bibliotekarzy w iejskich i dałoby ciekawy m ateriał bibliotece rejo­
nowej i oddziałowi kultury .

W ykonanie karto tek  pomocy bibliograficznych dla kursów  agro- i zoo­
technicznych zapoczątkowałoby tem atyczne katalogi na ten tem at, których 
brak odczuwa się w większości bibliotek wiejskich.

Na spraw dzenie wykonania om awianych wyżej prac poświęcono 2 go­
dziny. A utorka artykułu  stw ierdza niezbyt starannie i pełne w ykonanie 
zadań i podaje przykładowo nazwiska i m iejsca pracy bibliotekarzy, któ­
rzy nie wywiązali się z prac pozasem inaryjnych, i tych, którzy wykonali 
je starannie i sum iennie (system stosowany bardzo często w  prasie radziec­
kiej). Brakowało zwłaszcza dokum entacji ze zwizytowanych bibliotek i no­
tatek o przeczytanych broszurach.
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Przy zadaniu prac na następne sem inarium  ostrzeżono bibliotekarzy, 
te  niewykonanie przez nich zadań domowych będzie uważane za na­
ruszenie dyscypliny pracy.

W arto jeszcze przytoczyć inny przykład zajęć praktycznych do wyko­
nania w okresie między sem inariam i zleconych na jednym  z seminariów 
w obwodzie kirowskim:

1) Zestawić katalog lite ra tu ry  z dziedziny gospodarstwa, wiejskiego 
(przede wszystkim  z zakresu hodowli) na podstawie książek znajdujących 
się w bibliotece własnej i przedstawić go na następnym  sem inarium .

2) Zaopatrzyć biblioteki ruchom e w  w ydaw nictw a i m ateriały  ostat­
niego P lenum  KC KPZR i przeprowadzać dokładne notatki o wypożycze­
niach i propagandzie tych m ateriałów  i lite ra tu ry  na tem at gospodarstwa 
wiejskiego.

3) Wszyscy uczestnicy sem inarium  otrzym ali szczegółowe i konkretne 
wskazówki o sposobie przeprowadzenia konferencji czytelniczych na tem at 
„Baza paszowa — podstaw ą rozwoju hodowli”. Na następnym  sem inarium  
każdy bibliotekarz winien był złożyć spraw ozdanie z podjętych przez sie­
bie przygotowań do konferencji.

W ykonanie cytowanych zadań wymaga od. bibliotekarzy wiejskich po­
ważnego w kładu pracy, ale tem atyka zadań nie wykracza zasadniczo poza 
norm alne ich obowiązki. Nic więc dziwnego, że władze biblioteczne sta­
wiają sprawę wykonania zadań na płaszczyźnie dyscypliny pracy. W sto­
sunku do zadań zleconych u nas bibliotekarzom  gm innym  na sem inariach 
powiatowych prace wykonywane przez radzieckich bibliotekarzy są bar­
dzo poważne, choć na opracowanie ich uczestnicy seminariów m ają tylko 
jeden miesiąc, gdy nasi koledzy rozporządzają przeszło dwoma m iesią­
cami.

Trzeba jednak zdawać sobie sprawę, że bibliotekarze wiejscy w  Związ­
ku Radzieckim m ają przeważnie średnie wykształcenie i to nierzadko 
ukończone technikum  bibliotekarskie. Można więc stawiać im poważniej­
sze zadania.

Niemniej w ydaje się konieczne wzmożenie w bieżącym roku na na­
szych sem inariach powiatowych kontroli w ykonyw ania samodzielnych za­
dań zleconych bibliotekarzom  na okres między seminariami, zwiększenie 
wymagań i ściślejsze powiązanie sem inariów z potrzebam i aktualnymi, 
z życiem gospodarczym wsi.

Ewa Pawlikowska
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Jan W olski 
Kraków

Z KOLPORTERSKICH DOŚWIADCZEŃ BIBLIOTEKARZA

W lutym  1953 roku  zacząłem prowadzić zorganizowany przeze mnie 
punkt biblioteczny w magazynie Pomocniczej Spółdzielni Rzemieślniczej 
Krawców w Krakowie.

Zarówno rodzaj pracy jak  i środowisko były mi dotąd nieznane. I ty l­
ko stopniowo przez rozmowy z czytelnikam i przy w ydaw aniu im i odbio­
rze od nich książek zaczęliśmy się w zajem nie poznawać, a czytelnicy n a ­
bierali zaufania do mnie.

•Od czasu do czasu zaczęli się zwracać do m nie o rady i pomoc w na­
byw aniu przez nich książek. I tak  powoli staw ałem  się w tych sprawach 
mężem zaufania moich czytelników. Z roli tej bardzo się cieszyłem, uw a­
żając ją  za natu ralne i naw et konieczne uzupełnienie roli bibliotekarza 
na społecznej placówce.

A gdy wiosną w  roku ubiegłym  Związek Spółdzielni Przem ysłowych 
i Rzemieślniczych wezwał z okazji zbliżających się Dni Oświaty, Książki 
i P rasy  spółdzielniane punkty  biblioteczne do kolportażu książek, zgłosi­
łem  się do rozdzielni kolporterskiej i od połowy m aja zostałem kolpor­
terem.

Łudziłem  się początkowo, że rozdzielnia kolporterska stanie się dla 
mnie wystarczającym , i jedynym  źródłem  zaopatrzenia w książki. N ieste­
ty — asortym ent jej okazał się w  ogóle bardzo ubogi i przeważnie mało 
atrakcyjny  dla obsługiwanych przeze mnie czytelników (element rze- 
m ieślniczo-robotniczy i biurow o-adm inistracyjny). Co zaś do ,,chodliwych 
nowości", na k tóre bywa duży popyt, —  to rozdzielnia zaopatrująca około 
sześciuset kolporterów  sama je dostaje w  bardzo m ałych dawkach.

Toteż trak tu jąc  poważnie swój obowiązek kolporterski w stosunku do 
czytelników, byłem  zmuszony od samego już początku korzystać dodatko­
wo — a naw et przede wszystkim  — z innych jeszcze księgarń oraz stoisk 
ulicznych. W szczególności dużo korzystałem  z 'księgarni „Naukowej" 
i „Społeczno-Politycznej“. Z tym i dwiema księgarniam i kontakty  moje 
tak się zacieśniły, że pozawierałem  z nim i um owy kolporterskie. Mam 
z tych um ów duże w  pracy ułatw ienie, gdyż mogę brać książki na kredyt 
do rozrachunku po uzyskaniu należności za książki sprzedane.

Poznając jako bibliotekarz moich czytelników i dążąc do podnoszenia 
ich poziomu umysłowego, do rozszerzania zakresu ich zainteresowań, do 
pogłębiania i usystem atyzowania ich wiedzy, do zainteresowania ich za­
gadnieniam i społeczno-politycznymi, h istorią ojczystą i powszechną, geo­
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grafią, naukam i przyrodniczymi, do zaznajomienia ich z najlepszym i a do­
stępnym i ich poziomowi intelektualnem u dziełami litera tu ry  polskiej i ob­
cej, wreszcie do zachęcenia ich, by się uczyli mówić popraw nie po pol­
sku — korzystam  ze swej roli kolportera, podsuwając im  do kupowania 
odpowiadające ich poziomowi .i naprawdę, mogące ich zaciekawić książki 
o różnej treści. Zaś książka nabyta na własność, jeśli się czytelnikowi na­
praw dę spodoba, będzie przez niego przeczytana niejednokrotnie i wywrze 
silniejszy i trw alszy wpływ na jego psychikę, mentalność i postawę życio­
wą, niż taka sama książka wypożyczona z czytelni.

Czytelnik, k tóry  raz jeden, drugi i trzeci nabył książki od kolportera, 
jeśli go wszystkie one napraw dę zainteresowały czy wzruszyły, jeśli prze­
czytał je z przyjem nością i uświadomionym przez siebie pożytkiem, na­
biera chęci do dalszego kupowania sobie książek i zaufania do kolportera 
jako ich niezawodnego dostawcy.

Toteż rola kolportera społecznego jest tu  bardzo trudna. Musi on się 
liczyć z właściwościami środowiska społecznego swoich czytelników oraz 
z indywidualnością każdego czytelnika poszczególnie. Musi on brać tych 
ludzi takimi, jacy oni są, a nie takimi jakich on chciałby widzieć. Musi 
więc być uzbrojony w  cierpliwość. Nie znaczy to bynajm niej, że powinien 
zrezygnować z celów społeczno-wychowawczych. Powinien jednak dobrze 
zdawać sobie spraw ę z tego, że procesy wychowawcze wśród ludzi do­
rosłych odbywają się bardzo wolno, zwłaszcza gdy idzie o zmianę nie ty l­
ko poglądów wyznawanych, ale też — co jest znacznie trudniejsze —
0 zmianę psychiki, zainteresowań oraz postawy życiowej. W łaściwa lek tu­
ra jest ^-jednym ze środków przyśpieszających takie procesy społeczno- 
wychowawcze. Jednym , ale nie jedynym  i nie najważniejszym. A przy 
tym takim, do korzystania z którego należy ludzi przede wszyskim 
wdrożyć. I to na etapie obecnym powinno być głównym zadaniem spo­
łecznego kolportera książek. Wdrożyć zaś do czytania, a zwłaszcza do na­
bywania książek na własność, można czytelnika potencjalnego tylko przez 
podawanie mu książek, które w  danej chwili mogą być dla niego atrak­
cyjne.

W sierpniu ubiegłego roku krakow ski Związek Branżowy Spółdziel­
ni włókienniczo-odzieżowych zlecił mi dodatkowo zajęcie się akcją bi- 

• blioteczną na terenie jeszcze trzech spółdzielni pracy krawieckiej oraz 
skoordynowanie całej tej akcji. Jest to zadanie trudne, wym agające 
przełam ania wielkiej bierności oraz licznych różnego rodzaju przeszkód
1 oporów, co może się dokonywać (jeśli nie m a b y ć ’„lipą“) tylko stop­
niowo i bardzo wolno.

Rozszerzenie i pogłębienie kolportażu książek należy oczywiście do 
wyznaczonych mi obowiązków.
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Kolportaż książek — taki jak  go rozum iem  i przeprowadzam  — jest 
akcją wtórną, w ynikającą konsekwentnie z zacieśniających się kontak­
tów między czytelnikam i a bibliotekarzem . Toteż — jak dotąd — poza 
pracow nikam i magazynu, przykraw alni i b iura oraz członkami — kon- 
fekcjoneram i pracującym i chałupniczo w Pomocniczej Spółdzielni Rze­
mieślniczej Krawców — udało mi się objąć system atyczną akcją kol­
portażową jedynie zespół pracow ników  biurow ych w Rzemieślniczej Spół­
dzielni Krawców i Kuśnierzy im. Janka Krasickiego.

Na pozostałym  terenie, wyznaczonym dla mojej bibliotekarsko-kol- 
porterskiej działalności, kolportaż książek odbywa się dotychczas jeszcze 
tylko sporadycznie.

Ogółem w r. 1954 rozprowadziłem  ok. 250 ty tułów  w 1284 egz. za kwo­
tę ok. 14.000 zł.

Czytelnicy moi są żądni wiedzy, chętnie nabyw ają, uważnie czytają 
i dają do przeczytania innym  książki naukowe (oczywiście napisane 
w przystępny i zajm ujący dla nich sposób) z różnych dziedzin wiedzy. 
Nie żałują pieniędzy na książki naw et stosunkowo drogie, jeśli tylko 
zaw ierają one zajm ujące i pouczające dla nich (w ich w łasnym  m nie­
maniu) wiadomości. Bardzo chętnie .są kupowane książki dla młodzieży, 
a zwłaszcza dla dzieci.

W arto podkreślić okoliczność, że jeśli jest do w yboru ta  sama książka 
w '2-ch wydaniach (tańszym lecz brzydszym  i droższym lecz ładniej­
szym) przew ażająca większość czytelników woli kupować książki ładniej 
wydane chociaż droższe.

Podam  kilka przykładów, jak  w yglądał pod względem asortym ento­
wym zaspokojony przez mój kolportaż popyt moich czytelników na 
książki. Zaznaczam przy tym, że w  wielu wypadkach popytu tego nie 
mogłem w pełni, a naw et w  poważniejszej części zaspokoić.

Kilka razy przeprowadzałem  w grupach czytelników losowanie, by 
w niedrażniący ich sposób sprzedać jeden czy dwa egzemplarze jakiejś 
atrakcyjnej książki, na k tó rą  reflektow ała znacznie większa ilość 
chętnych.

Przechodzę do przykładów. — Pięknie i tanio wydane „Poezje“ Ko­
nopnickiej rozprowadziłem  aż w  67 egzemplarzach. W ybór pism Sło­
wackiego (4 tomy za 40 zł) zakupiło 22 czytelników. ,,Quo vadis“ Sien-^ 
kiewicza nabyło 18 osób, a „Trylogia“ tegoż autora (po 100 zł. komplet) 
rozeszła się w 7 kompletach. „Syzyfowe prace“ Żeromskiego w 29 kom­
pletach. W jednej z księgarń znalazłem na półkach kilkanaście różnych 
broszur Syrokomli; zabrałem  cały ten rem anent, k tóry  szybko został 
rozkupiony. Z, klasyków obcych najchętniej były kupowane powieści 
Hugo, Dumasa („Hrabia Monte Christo" 28 egz.), Schillera ,,Ballady",
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Nexo, Puszkina „Eugeniusz Oniegin". P isarzy współczesnych czytelnicy 
moi chętniej wypożyczają z biblioteiki niż kupują. Z litera tu ry  pięknej 
chcą nabywać tylko dzieła o ustalonej sławie.

L ite ratu ra  popularno-naukow a a naw et naukowa, ale przystępna dla 
moich czytelników, nabyw ana jest chętnie. Książka „W szechświat, życie 
i człowiek" rozeszła się w 17 egz. Dwutomowe dzieło „Historia gospodar­
cza świata starożytnego'* W ałka Czarneckiego — w 5 egz., ,,Dzieje rze­
miosła w Polsce“ — ̂ w  16 egz. W mniejszej ilości egzemplarzy rozeszły 
się takie prace jak  „Suchodolskiego „Nauka polska", Durskiego „Arianie 
polscy", „M ateriały dla szkół politycznych", Świętochowskiego ,,Histo­
ria chłopów", Krzywickiego „Studja socjologiczne", Arnolda „Geografia 
historyczna Polski", Baranowskiego „N ietolerancja i zabobon", Diksz- 
tejna - Młota „Kto z czego żyje" i szereg innych.

Zasługuje na podkreślenie nabycie aż '15 egzemplarzy (i to praw ie 
wyłącznie przez samych krawców) „Poradnika gramatycznego" G aert- 
nera i Passendorfera. A na zapowiedziane przez, radio ukazanie się „Słow­
nika wyrazów obcych" otrz^^małem od moich czytelników (też przeważ­
nie krawców) aż 17 zamówień.

Książki dla dzieci rozchodzą się bardzo licznie. Tanich książeczek po 
70 gr (przeważnie utw ory najw ybitniejszych autorów polskich i obcych), 
rozprowadziłem  aż 246 egz. Ale chętnie są kupowane i książki droższe, 
o ile są dla dzieci napraw dę interesujące i pięknie ilustrowane. N iestety  
podaż rynkow a większości takich zajm ujących i atrakcyjnych książek 
nie odpowiada popytowi. Na przykład książka Konopnickiej ,,Pimpuś Sa­
dełko", bardzo pięknie wydana, rozeszła się w Krakowie dosłownie w cią­
gu kilku godzin. Gdybym  mógł jej dostać naw et 30 egzemplarzy, na pew­
no bym nie zaspokoił na moim terenie całego na nią popytu. To samo 
można powiedzieć i o szeregu innych książek. Ilość sprzedanych przeze 
mnie egzemplarzy tych książek nie świadczy więc o stopniu ich a trak ­
cyjności, tylko o większym lub mniejszym moim powodzeniu w ich zdo­
bywaniu. Jeśli idzie o powodzenie tych książek u dziatwy (o co zawsze 
się w ypytuję rodziców), to obok pięknych bajek naszych klasyków „Ko- 
zety" Hugo (wyjątek z „Nędzników"), „Klechd sezamowych" Leśmia­
na — ogromnie się dzieciom podobają ,,Bajeczki Olesi" M amina — Sibi- 
riaka, „Miś na północy" Michałkowa i również przełożona z rosyjskiego 
bajeczka „Siedem czarodziejskich płatków".

Chętnie są kupowane przez moich czytelników w ydaw nictwa z za­
kresu sztuki. Np. album  „Solski" rozszedł się w krótkim  czasie w ilości 
36 egzemplarzy, a i dziś, gdybym  tylko mógł go dostać, na pewno bym 
rozprowadził jeszcze kilkanaście egzemplarzy. W ydawnictwo „Narodowa 
G aleria Sztuki" było w prost rozchw ytyw ane i najw yżej połowie chęt­
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nych mogłem je dostarczyć, przy czym pierwsza teczka tego w ydaw ­
nictw a rozeszła się w  20 egz., a druga — w 11-tu. „W ilanów" Fijałkow ­
skiego rozprowadziłem  w 19 egz. Na „Bezkrwawe łowy“ Puchalskiego 
m iałem  18 zgłoszeń, lecz n iestety zdobyłem zaledwie 5 egz. Kupowane są 
i wydaw nictwa drogie (przeważnie na prezenty). I tak  sprzedałem , po 3 
egzemplarze pięknych tek „W awelu" (stylizowane ilustracje kom nat kró­
lewskich) i „Portali krakow skich" Schoenborna. Poza tym  zakupiono 
u mnie szereg innych jeszcze w ydaw nictw  z tej dziedziny.

N iektórzy z moich czytelników, zachęceni swoimi zakupam i książek 
za moim pośrednictwem , zaczęli nabywać je stale, w ydając na to m ie­
sięcznie po kilkadziesiąt, a niekiedy i ponad sto złotych.

Jan W olski

Ludw ik Bandura 
Gdańsk

DOM KSIĄŻKI DZIECIĘCEJ W MOSKWIE

Jednym  z podstawowych czynników wspaniałego rozwoju czytelnict­
wa w  Związku Radzieckim jest niew ątpliw ie doskonałe zaopatrzenie 
dzieci i młodzieży w książkę.

W r. 1933 powstało z in icjatyw y Gorkiego W ydawnictwo Książek 
Dziecięcych („Dietgiz"), które z czasem zostało podporządkowane M ini­
sterstw u Oświaty R.F.S.R.R. na praw ach departam entu. Analogiczne 
w ydaw nictw a Książek Dziecięcych istnieją we wszystkich republikach 
autonomicznych. W r. 1950 w ydano w Z.S.R.R. 109 milionów książek dla 
dzieci, z tego na w ydaw nictw a moskiewskie przypada 71 milionów. Na­
kłady poszczególnych pozycji wydaw niczych obejm ują setki tysięcy 
egzemplarzy. W ciągu ostatnich 20 la t wydano 4 000 ty tułów  w  26 000 
wydań.

Jakież to są wydaw nictwa?
Różne serie wydawnicze ,,Dietgizu" stara ją  się zaspokoić potrzeby 

czytelników począwszy od przedszkola, a skończywszy na starszej już 
młodzieży.

Dla dzieci przedszkolnych w ydaje się książki obrazkowe bez tekstów. 
Istnieje seria klasyków lite ra tu ry  dziecięcej, k tóra zawiera w  przekła­
dach czołowe pozycje lite ra tu ry  dziecięcej. Specjalna seria przynosi 
książki współczesnych pisarzy dziecięcych św iata o tendencjach anty- 
m ilitarystycznych, zbiory opowieści o obrońcach pokoju.

W serii bajek  wydano baśnie ludowe ukraińskie, czeskie, polskie, 
gruzińskie, chińskie, karelskie, węgierskie, słowackie, obok klasycz­
nych bajek A ndersena i braci Grimmów. Bogato ilustrow ana seria ksią­
żek popularno-naukow ych w sposób przystępny i jasny wprowadza w ta j­
niki wiedzy współczesnej. Seria w ydaw nictw  technicznych omawia 
w oddzielnych l^iążeczkach budowę trak to ru , samochodu, s ta tku  paro­
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wego, produkcję książki itp., pomagając rozwijać w dzieciach zaintereso­
wania politechniczne. Inna seria książek o charakterze politycznym  
przynosi książki o m uzeum  Lenina, o dziejach Moskwy itd. Inna znów 
zawiera opowiadania czołowych pisarzy rosyjskich; Puszkina, Lerm on­
towa, Czechowa, Niekrasowa, Lwa Tołstoja i innych. „Szkolnaja Biblio- 
tieka“, której tomiki są rozprowadzane bezpośrednio do szkół, a nie ma 
ich na rynku  księgarskim , przynosi w ydaw nictw a klasyków przew idzia­
nych przez program  nauczania jako lek turę  szkolną. Specjalna seria 
przynosi książki ozdobne, luksusowo wydane, przeznaczone do sprze­
daży na prezenty. Biblioteka specjalnych w ydaw nictw  dla prac poza­
lekcyjnych w szkolnych i pionierskich kółkach zainteresowań zawiera 
tomiki o tym, jak hodować drób, jak przygotować akwarium , o m aj­
sterkow aniu itp. W ydaje się biblioteczkę tea tru  szkolnego, zbiory pieśni 
ludowych z nutam i, zbiory „Przy ognisku pionierskim", „W szkole 
i w  obozie", nie b rak  też zbiorów fantastycznych przygód z powieściami 
Dumasa, V erne’a, M ayne Reid’a, Niemcowa.

W różnych wyżej wym ienionych seriach nierzadko spotykam y pisa­
rzy polskich. Szczególną popularnością cieszy się Sienkiewicz, Prus, 
Tuwim.

Książki wydaw ane są na najwyższym  poziomie graficznym, w spania­
le ilustrow ane przez najlepszych artystów  radzieckich, a mimo to bardzo 
tanie.

Skoro dziecko radzieckie od najm łodszych la t korzysta z tak w spa­
niałego doboru najlepszej literatury , to nic dziwnego, że nabyw a trw a­
łego nawyku czytania i upodobań do książki. Nie dziwiło m nie już potem, 
kiedy w teatrze w czasie .antraktów widziałem  oblężone kioski książek, 
w których naw et luksusowe w ydania klasyków były rozchwytywane.

Mimo tak bogatych pod względem ilościowym i jakościowym wydaw ­
nictw  dziecięcych pracownicy W ydawnictwa Książek Dziecięcych mówili 
z właściwym  ludziom radzieckim  sam okrytycyzm em , że nie nadążają 
z zaspokajaniem  wszystkich potrzeb dziecięcych.

W r. 1950 powstał przy W ydawnictwie Książek Dziecięcych Dom 
Książki Dziecięcej jako ośrodek naukowo-badawczy zagadnień lite ra ­
tu ry  dziecięcej i czytelnictw a dzieci i młodzieży. S ta tu t Domu Książki 
Dziecięcej mówi, że insty tucja ma być naukow ym  laboratorium  dla 
Bpraw książki dziecięcej, k tóre ma pomóc w  w ydaw aniu książek na za­
sadach naukowych.

Dom Książki Dziecięcej realizuje swoje zadania poprzez różne p ra­
cownie i instytucje naukowe.

Oddział Korespondencji z Czytelnikiem  zbiera opinie młodocianych 
czytelników o w ydanych książkach. Każda książka w ydana przez „Diet- 
giz“ zaopatrzona jest nadrukiem , wzyw ającym  dzieci do nadsyłania 
listów z uwagam i o książce. Dzieci w ypow iadają w listach swoje uw a­
gi, czasami w ypow iadają się krytycznie, w yrażają swoje życzenia pod 
adresem  autorów. Rocznie wpływa około 35 000 listów z całego Związku 
Radzieckiego. Są one skrupulatnie segregowane, w osobnych teczkach 
dJa każdej książki. Ciekawsze listy są publikow ane w powielanym  biu­
letynie, k tóry  wysyła się poszczególnym redakcjom  „W ydawnictwa Ksią­
żek Dziecięcych" i zainteresow anym  autorom  książek. Studiow anie ko­
respondencji dziecięcej dostarcza ciekawych m ateriałów  dla poznania

81



zainteresow ań dzieci i młodzieży. W listach dzieci w ystępują też py ta­
nia o wskazanie tytułów  książek o określonej tem atyce, na które Dora 
Książki Dziecięcej natychm iast udziela odpowiedzi.

Pracow nia W spółpracy w Czytelnikam i prowadzi dwie eksperym en­
talne czytelnie dla dzieci: jedną dla dzieci z klas I—IV, drugą z klas 
V—VII. Czytelnie są estetycznie urządzone, ozdobione kw iatam i i rzeź­
bami, na ścianach wiszą po rtre ty  znanych autorów  powieści dla dzieci. 
W czytelni dla dzieci młodszych znajdujem y katalogi obrazkowe i ka­
talogi alfabetyczne z podziałem  książek na  poszczególne klasy. Liczne 
album y zaw ierają ilustracje treści książek, w ykonane przez dzieci w czy­
telni. Czytelnia dla dzieci starszych zaopatrzona jest w katalog alfabe­
tyczny i przedm iotowy. W sali umieszczona jest w ystaw ka nowości księ­
garskich. Doświadczone bibliotekarki przeprow adzają z dziećmi rozmo­
wy na tem at przeczytanych książek. Rozmowy są protokółowane, a treść 
ich przekazyw ana jest autorom.

W czytelniach organizuje się spotkania autorów  z dziećmi. Czytają 
oni fragm enty  swych nowych utw orów  i śledzą reakcję dzieci, rozm a­
w iają też z nimi na tem at odczytanego fragm entu. Doświadczenia tą dro­
gą zebrane pozw alają autorom  wniknąć w  św iat zainteresow ań dzieci.

Szczególnie ważne znaczenie ma Pracow nia K rytyki, Teorii i H istorii 
L ite ra tu ry  Dziecięcej. Personel tej pracow ni prowadzi prace naukowo- 
badawcze w zakresie lite ra tu ry  dziecięcej. Do ich obowiązków należy 
czytanie całej produkcji książkowej W yd,'Książek Dziecięcych, ocenianie 
jej i recenzowanie na użytek w ew nętrzny. Pod koniec roku opracow ują 
spraw ozdania wydawnicze, które obok danych statystycznych zawiera 
ocenę dorobku literackiego, analizuje tem atykę w ydanych książek, 
zwraca uwagę na nową problem atykę, k tóra w ystąpiła w książkach, na 
poziom pracy pisarzy, na nowe pióra itp.

Pracow nia K rytyki, Teorii i H istorii L ite ra tu ry  w ydaje rocznik, pt. 
„Z lite ra tu ry  dziecięcej", k tóry  zawiera prace na tem at lite ra tu ry  dzie­
cięcej. (Np._ „Tołstoj w litera tu rze  dziecięcej", ,,Twórczość W ygodzkiej", 
„Tem at dzieciństwa w twórczości Uspieńskiego“, ,,Powieść fantastyczna 
we współczesnej lieraturze dziecięcej", „Powieść o szkole w radzieckiej 
literatu rze dziecięcej").

W ymieniona pracow nia inicjuje i organizuje konferencje teoretycz­
ne dla pisarzy, redaktorów , pracow ników naukowych, krytyków , biblio­
tekarzy, przedstawicieli szkół i przedszkoli. Na konferencjach tych pod­
dana jest krytyce twórczość literacka dla dzieci. Tu zgłaszane są też 
wnioski odnośnie wznowień szczególnie wartościowych pozycji literac­
kich. Poza tym  na konferencjach teoretycznych przedyskutow ane zo­
stają  n iektóre zagadnienia n a tu ry  ogólniejszej. Omówiono np. zagad­
nienie doboru i opracowania baśni ludowych dla dzieci, przy czym zwró­
cono uwagę na to, że baśń nierosyjska w inna odzwierciedlać koloryt na­
rodowy baśni poszczególnych narodów. Przy współudziale plastyków  
i poligrafików przedyskutowano zagadnienie ilustracji w książce dla 
dzieci. Przeprowadzono dyskusję na tem at typowych postaci w litera ­
turze dziecięcej. Dom Książki Dziecięcej rozpisuje doroczny konkurs na 
prace z dziedziny czytelnictw a dzieci i młodzieży oraz lite ra tu ry  dzie­
cięcej. W konkursie biorą udział pracownicy, którzy w swej pracy za­
wodowej stykają  się z książką dziecięcą i m łodocianym  czytelnikiem ,
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głównie bibliotekarze. Dom Książki Dziecięcej rozsyła zainteresowanym  
wykaz tem atów, k tóre szczególnie in teresu ją  wydawnictwo. Są to tem aty 
z teorii i h istorii lite ra tu ry  oraz z m etodyki czytelnictwa. A utor biorący 
udział w konkursie nie jest jednak skrępow any wykazem  tem atów  pro­
ponowanych przez Dom Książki Dziecięcej, może opracować przez sie­
bie w ysunięty tem at. Każdego roku wpływ a około 60 prac. -W skład sądu 
konkursowego (zatwierdzonego przez M inisterstw o Oświaty) wchodzą 
dyrektor Domu Książki Dziecięcej i jego zastępca, pisarze i naukowcy.

Corocznie dnia 25 lutego, tj. w  rocznicę pow stania Domu Książki 
Dziecięcej, rozpoczyna się 4-dniowa konferencja litera tu ry  dziecięcej, na 
k tó rą  zapraszani są specjaliści z całego Związku Radzieckiego. Na kon­
ferencji tej w yróżnieni przez sąd konkursow y autorzy czytają swoje p ra­
ce, które są potem dyskutowane i po uwzględnieniu ew etualnych po­
praw ek wydane drukiem . Oto wykaz ciekawszych prac z la t 1951— 1954:

„M. Gorki a lite ra tu ra  dziecięca",
„Rola klasycznych opowiadań rosyjskich w wychowaniu m oralnym  

dzieći“,
„Zagadnienia lite ra tu ry  dziecięcej w  „L iteraturnoj Gazecie“,
„Aleksy Tołstoj o litera tu rze  dziecięcej",
„Zadania lite ra tu ry  dziecięcej w  świetle uchwał XIX zjazdu KPZR“, 
„L iteratura  dziecięcia o przeobrażeniu przyrody",
„O radości poznania w powieściach o szkole",
„K ierow anie czytelnictw em  dzieci w klasie I",
„O czym i jak  pisać dzieciom z dziedziny nauki i techniki",
„Tem at kołchozu w  litera tu rze  dziecięcej".

Pracow nia K rytyki, Teorii i H istorii' L ite ratu ry  organizuje spotka­
nia pisarzy z bibliotekarzam i i nauczycielami dla wspólnego omówienia 
wydanych książek. Pisarz więc nie jest oderw any od czytelnika, ale 
z różnych stron dowiaduje się, jaki oddźwięk budzą.jego książki. Analo­
giczne konferencje organizowane są z krytykam i.

W ymieniona pracow nia organizuje też okresowe sem inaria dla 
wszystkich pracowników W ydawnictwa Książek Dziecięcych, które m a­
ją na celu zapoznanie ze stanem  bieżącym lite ra tu ry  dziecięcej.

Pracow nia W spółpracy z Pisarzam i przeprow adza konsultacje dla 
młodych, początkujących pisarzy, organizuje też dla nich od czasu do 
czasu sem inaria szkoleniowe pod kierunkiem  doświadczonych i cieszą­
cych się uznaniem  autorów książek dla dzieci. W pracowni tej zbiera 
się różne m ateriały o pisarzach, recenzje o ich książkach, zestawia się 
bibliografie ich dzieł. Pracow nia W spółpracy z Pisarzam i zajm uje się 
także śledzeniem lite ra tu ry  dziecięcej republik  autonom icznych i zagra­
nicznej-, by zaproponować przetłum aczenie na język rosyjski ciekaw­
szych i wartościowszych książek.

Oddział Propagandy Książki i Pracy Masowej zajm uje się jak  najsze­
rzej pojętą propagandą lite ra tu ry  dziecięcej i młodzieżowej. Tu reda­
guje się ulotki, opracowuje scenariusze ■ filmów i serie przezroczy na 
tem at książki, naw iązuje kontakty  z Komsomołem i- organizacjam i pio­
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nierskim i. W m iarę potrzeby Oddział organizuje zebrania masowe i im­
prezy propagandowe. Każdego roku organizuje w całym k ra ju  Tydzień 
Książki Dziecięcej.

Na szczególniejsze zainteresowanie zasługuje biblioteka książek dzie­
cięcych przy Domu Książki Dziecięcej. Gromadzi ona litera tu rę  dziecięcą 
z całego Związku Radzieckiego i z innych krajów  świata, a obok tego 
książki i a rtyku ły  na tem at lite ra tu ry  dziecięcej i czytelnictw a dzieci 
i młodzieży. Biblioteka posiada przyw ilej otrzym ania po jednym  egzem­
plarzu obowiązkowym każdego w ydaw nictw a dla dzieci. Książki dzie­
cięce z zagranicy biblioteka zdobywa drogą zakupów, jednak dobór ich 
jest jeszcze dość przypadkow y. Zasób książek palskich jest obfity, jed ­
nak nie kom pletny. Biblioteka zdołała już nagrom adzić około 140 000 
książek we w szystkich językach świata, począwszy od książek z XVIII 
wieku, jest więc zasobniejsza od analogicznej biblioteki przy Między­
narodowym  Biurze W ychowania w  Genewie. B iblioteka stała się na j­
poważniejszym  na  świecie w arsztatem  badań w  dziedzinie lite ra tu ry  
dziecięcej, k tó ry  służy pisarzom, krytykom , pedagogom.

Obok biblioteki istnieje przy Domu Książki Dziecięcej zaczątek m u­
zeum książki dziecięcej, k tóre gromadzi rękopisy i różne pam iątki po pi­
sarzach dla dzieci. M uzeum organizuje też okresowe w ystaw y dla mło­
dzieży i nauczycieli. Ostatnio w  naw iązaniu do uchwał XIX Zjazdu 
KPZR, w  związku z którym i władze oświatowe przebudow ują program y 
nauczania, kładąc większy nacisk na nauczanie i kształcenie politechnicz­
ne, zorganizowano w ystaw ę książek, które m ają na celu poszerzenie ho­
ryzontu politechnicznego dzieci i młodzieży. W gablotkach w idnieją este­
tycznie rozłożone książki i ilustracje o samochodzie, o traktorze, o proce­
sie produkcji w różnych gałęziach gospodarki narodowej, o pracy na dział­
ce szkolnej, o hodowli zwierząt, o hodowli roślin doniczkowych itp. 
A wszystko jest tak  ciekawie opracowane, że aż prosi do czytania. Zdu­
m iewające jest, jak  biblioteki i w ydaw nictw a w lot u jm ują aktualne po­
trzeby narodu i w przęgają się do budownictw a komunizmu.

Muzeum zorganizowało w ystaw ę książek dziecięcych rum uńskich 
i czeskich. Byłoby pożądane, aby i z naszej strony wystąpiono z in ic ja ty­
wą urządzenia w ystaw y polskiej książki dziecięcej. Wobec żywych 
w chwili obecnej zainteresow ań ludzi radzieckich dla ku ltu ry  polskiej 
można rokować powodzenie takiej wystawy, byłaby ona też udokum en­
towaniem  przyjaźni polsko-radzieckiej.

Trudno dać w yczerpujące sprawozdanie po jednorazow ym  zwiedze­
niu Domu Książki Dziecięcej w Moskwie. Zwiedzający jest przytłoczony 
ogromem podejm owanych prac, a równocześnie urzeczony współpracą 

\n a u ^ w c ó w  i. ludzi praktyki. Dom Książki Dziecięcej jest wym ownym  
sj^^mbolem troski ZSRR o dziecko, k tóra uderza na każdym  kroku. Opu- 

/śc iłem  gościnne m ury Domu Książki Dziecięcej z m ocnym przeświadcze- 
'^liem, że insty tucję taką mógł stworzyć jedynie naród m iłujący pokój 
i p r ^ n ą c y  zgodnego współżycia ze wszystkim i narodam i świata.

/'■' Ludw ik Bandura
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BIBLIOTEKI CZECHOSŁOWACJI

Szerzyć naukow y pogląd na świat, in ternacjonalizm  proletariacki 
i patriotyzm  socjalistyczny, starać się o wielostronny rozwój ku ltu ra l­
nego i społecznego życia czechosłowackich robotników — oto cel szeroko 
rozbudowanej sieci urządzeń kulturalno-ośw iatow ych w  Czechosłowacji. 
Instytucje te jednocześnie dopomagają do urzeczywistnienia słów wice­
przewodniczącego Rady M inistrów W acława Kopeckiego: „Socjalizm — 
to znaczy zadowolenie, radość, piękno“.

Insty tucje kulturalno-ośw iatow e zarządzane w krajach )̂, powiatach 
i gm inach poprzez właściwe rady narodowe — są zorganizowane na wzór 
instytucji kulturalno-ośw iatow ych Związku Radzieckiego. Zawodowi p ra­
cownicy i społeczni działacze kulturalno-ośw iatow i pracę swoją opiera­
ją  na doświadczeniach pracowników Związku Radzieckiego. Z tego bo­
gatego źródła doświadczeń uczą się przede wszystkim  nowych form  m a­
sowej pracy wychowawczej, um iejętności uzbrajania czechosłowackiego 
ludu pracującego w zwycięskie idee klasyków m arksizm u-leninizm u, 
jak  i we wszystkie wiadomości fachowe, jakie są^niezbędne do przyśpie­
szenia procesu budowy socjalizmu.

Jednym  z ważniejszych środków masowej pracy wychowawczej w sze­
regach pracujących jest słowo drukowane. Toteż Kom unistyczna Partia  
Czechosłowacji i Rząd Republiki poświęcają wiele uwagi bibliotekom 
powszechnym, czytelniom i bibliotekarsW u czechosłowackiemu.

Na podstawie rozporządzenia b. m inisterstw a inform acji i oświaty — 
obecne m inisterstw o ku ltu ry  — w  r. 1952 została zorganizowana jedno­
lita sieć bibliotek wszelkiego typu. W sieci tej znalazły się następujące 
rodzaje bibliotek: 1. biblioteki powszechne (lidove knihovny), 2. biblio­
teki naukowe (studijni knihovny), 3. biblioteki zakładowe (odborne kni- 
hovny), 4. biblioteki szkolne wszystkich stopni (śkolni knihovny), 5. bi­
blioteki związków zawodowych (knihovny odborove organisace), 6. bi­
blioteki urzędów i instytutów  (ustavni knihovny), 7. biblioteki jednostek 
zbrojnych (knihovny ozbrojenych sboru), 8. biblioteki innych typów.

C entralnym  organem  kierującym  siecią bibliotek powszechnych jest 
m inisterstwo kultury , centralnym  organem  b-k naukowych jest m ini­
sterstw o ku ltu ry  odnośnie bibliotek muzeów, bibliotek zamkowych, klasz­
tornych itd., a m inisterstw o oświaty (ministerstvo śkolstvi) odnośnie pań­
stwowych bibliotek naukowych. Biblioteki zakładowe podlegają odpowied- 
nim m inisterstw om  gospodarczym i pozostałym urzędom  centralnym , bi­
blioteki szkolne — m inisterstw u oświaty; centralą dla sieci bibliotek związ­
kowych jest centralna rada związków zawodowych (ustfedi rada od- 
boru). Biblioteki instytutów  i urzędów zgodnie ze swym  charakterem  pod­
legają również różnym  resortom, np. biblioteki instytutów  lekarskich, 
specjalnych itd. Bibliotekami jednostek zbrojnych kieruje m inisterstwo 
obrony narodowej i m inisterstw o spraw w ew nętrznych (ministerstwo vni- 
tra), W kategorii bibliotek innych typów są przede wszystkim  skupione

 ̂ Na podstaw ie konstytucji z 9 maja 1948 r. w  R epublice Czechosłowackiej w pro­
wadzono podział państwa na 19 krajów, z czego na terenie Cze,cłi i  M oraw 13 krajów, 
na terenie S łow acji — 6 ikrajów. Odpowiadają one naszym  w ojew ództw om  (przyp. 
tłum.).
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biblioteki stowarzyszeń społecznych, które podlegają właściwym  sobie 
centralom  organizacyjnym .

Główną kom órką jednolitej sieci bibliotek wszystkich typów jest m i­
nisterstwo ku ltu ry  i jego organy przy radach narodowych, w ykonyw ują- 
ce nadzór z ram ienia państw a praw ie nad wszystkim i bibliotekam i jed­
nolitej sieci. W najbliższej przyszłości będzie wznowiona działalność Ra­
dy Bibliotecznej przy m inisterstw ie kultury , jako centralnego organu 
koordynującego jednolitą sieć bibliotek.

W Republice Czechosłowackiej istnieje ogółem 40 000 bibliotek wszyst­
kich typów, w  tym  14 200 bibliotek powszechnych, więcej niż 6 000 bi­
bliotek zakładowych w ram ach związków zawodowych i około 1500 biblio­
tek zakładowych przyfabrycznych  Najpoważniejszą część jednolitej 
sieci stanow ią biblioteki powszechne. W zrost liczbowy bibliotek powszech­
nych ilustru je poniższą tabela statystyczna:

Rok 1937 1946 1952

Liczba tomów 9 150 800 7 286 500 11 955 000
czytelników 956 000 718 100 1 409 000
wypożyczeń 17 465 200 11 964 700 22 748 000

Biblioteki powszechne są zorganizowane we wszystkich gminach (obec> 
Czechosłowackiej Republiki i tworzą organizacyjnie zamkniętą, funkcjo­
nalnie zróżnicowaną sieć. W każdym  mieście krajow ym  i w  siedzibie 
każdej krajow ej rady  narodowej jest zorganizowana krajow a bibliote­
ka powszechna, k tóra jest centralą biblioteczną całego kraju , tj. ośrod­
kiem służby metodycznej i instrukcyjnej, ośrodkiem wypożyczania 
międzybibliotecznego oraz służby inform acyjno-bibliograficznej. C entra­
lami bibliotecznymi w powiatach (okres) są powiatowe biblioteki pow­
szechne zorganizowane w  każdym  mieście powiatowym. Biblioteki pow­
szechne gmin dzielą się na kilka kategorii — są to albo miejscowe biblio­
teki powszechne samodzielne, albo biblioteki typu klubowego, jak  bi­
blioteki zespołów samokształceniowych, klubów, świetlic, izb-czytelni. 
Najniższą kategorią bibliotek powszechnych są wypożyczalnie książek, 
są to biblioteki, które m ają jeszcze niedostateczne podstawy m aterialne,' 
zwłaszcza  ̂ w  małych, niesam odzielnych adm inistracyjnie miejscowo­
ściach.

Specjalną kategorię bibliotek powszechnych stanowią biblioteki wę­
drowne (bibliobusy), będące właśnością m inisterstw a ku ltu ry  i wypoży­
czane krajow ym  radom  narodow ym  tych krajów, gdzie zachodzi szczegól­
na potrzeba podwyższenia poziomu pracy kulturalnej i oświatowej. Obec­
nie na ziemiach Czechosłowackiej Republiki pracuje już 15 takich biblio­
tek, wyposażonych w najnowocześniejsze urządzenia — ̂ w ew nątrz biblio- 
busu są bowiem regały na książki, aparat projekcyjny, głośnik radio­
wy itd.

2 N ajw yższym  organem  zarządu kraju jest plenarne zgrom adzenie K rajowego  
Kom itetu N arodowego (K rajsky Narodni Vybor). Organem w ykonaw czym  K rajo­
wego K om itetu Narodowego jest Krajowa Rada Narodowa, jej przew odniczący i ko­
m isje (przyp. tłum.).
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Finansowanie bibliotek powszechnych przewidziane jest w prelim i­
narzach budżetowych krajów , powiatów i miast.

Drugim  najliczniejszym  składnikiem  jednolitej sieci bibliotecznej są 
biblioteki związków zawodowych. Biblioteki te są ośrodkami politycznego- 
i zawodowego szkolenia w fabrykach. Chodzi tu o nowy typ bibliotek, 
jaki przed r. 1945 wcale nie istniał. W zrost liczbowy tych bibliotek ilu­
stru je  tablica:

Rok 1946 1947 1948 1949 1952 1953
Ilość b-k 511 823 2 502 4 997 6 250 6 450

Z tablicy tej wynika, że najw iększy wzrost osiągnęły biblioteki fa­
bryczne związków zawodowych po lutowym  zwycięstwie ludu pracują­
cego w r. 1948. W ogólnej liczbie bibliotek fabrycznych związków za­
wodowych przew ażają biblioteki liczące do 1 000 woluminów. Znaczna 
część bibliotek posiada jednak 3 000 tomów i więcej. Bibliotek ponad 
10 000 wolum inów jest tylko parę dziesiątków.

Zakupy książek finansuje się z budżetu zakładowych organizacji związ­
kowych, gdzieniegdzie z udziałem kierow nictw a zakładu, np. tam, gdzie 
dotacja taka przew idziana jest umową zbiorową.

W ażną częścią jednolitej sieci bibliotecznej są biblioteki naukowe. Nie­
które z tych bibliotek, zwłaszcza biblioteki zamkowe i klasztorne, stano­
wią cenne zabytkowe zbiory rękopisów i inkunabułów. Najcenniejszy 
zbiór starych bohemików posiada Biblioteka Muzeum Narodowego 
w Pradze, licząca ponad 1 milion, woluminów i wielką ilość archiwaliów.

W sieci bibliotek szkół wyższych specjalne miejsce zajm uje Bibliote­
ka Uniwersytecka w Pradze, której początki datują się już w dobie zało­
żenia U niw ersytetu Praskiego przez Karola IV w  r. 1348. W roku 1950 
biblioteka ta posiadała 1 275 000 tomów i znaczną liczbę rękopisów i p ier­
wodruków. Drugą z kolei pod względem czasu powstania jest Biblioteka 
Uniwersytecka w Ołomuńcu, założona w r. 1570. Następnie trzeba wy­
mienić Bibliotekę Uniwersytecką w Brnie i Bibliotekę Uniw ersytecką 
w Bratysławie. Do sieci bibliotek szkół wyższych należą także biblioteki 
techniczne w Pradze i w  Bratysławie.

Nowością są państwowe biblioteki naukowe, które zostały zorgani­
zowane w  szeregach m iast krajowych. Po r. 1948 powstała samodzielna 
Biblioteka. Narodowa, której zadaniem jest przede wszystkiem  re jes tra ­
cja produkcji książek; spełnia ona także funkcje insty tu tu  bibliograficz­
nego, podobnie jak  Kniżna Pałata w ZSRR.

Ważną częścią składową sieci fachowych bibliotek zakładowych są 
zakładowe biblioteki techniczne; celem ich jest pomoc przy podwyższaniu 
politycznych i zawodowych kwalifikacji pracowników zakładu.

W bibliotekach jednolitej sieci zatrudnieni są pracownicy zawodowi 
i bibliotekarze społeczni. Pracownikóv/ zawodowych posiadają przede 
wszystkim krajow e i powiatowe biblioteki powszechne, biblioteki nauko­
we oraz wielkie biblioteki zakładowe i związkowe.

W szystke centralne organy adm inistracji przyw iązują w ielką wagę 
do spraw y podwyższenia wyrobienia politycznego i fachowych kw alifi­
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kacji zawodowych i społecznych pracowników bibliotek. Urządza się dla 
nich rozm aite kursy, w  program ie których przew idziana jest tem atyka 
polityczna i fachowa. K ursy takie organizuje m inisterstw o kultury , m i­
nisterstw o oświaty, związki zawodowe itd. Liczne kursy  dla bibliote­
karzy bibliotek powszechnych urządzają także krajow e rady narodowe 
(tygodniowe krajow e kursy  bibliotekarskie). W roku 'bieżącym m ini­
sterstw o k u ltu ry  zorganizowało dwa turnusy  dwumiesięcznego kursu 
kierow ników  bibliotek powiatowych oraz tygodniowe szkolenie m eto­
dyczne dla wykładowców na krajow ych kursach bibliotekarskich, któ­
rzy rek ru tu ją  się spośród najlepszych pracowników bibliotecznych.

System  szkolenia pracow ników  bibliotecznych uzupełniają szkoły 
oświatowe w  Pradze, B rnie i Bratysławie, które posiadają specjalne w y­
działy bibliotekarskie, i wreszcie ka ted ry  bibliotekarstw a przy wydziale 
filologicznym uniw ersytetów  praskiego i bratysławskiego.

Do charakterystyki szkolenia kadr bibliotekarskich trzeba dodać, że 
przy referacie szkolnictwa, oświaty i wychowania fizycznego każdej po­
wiatowej i krajow ej rady  narodowej jest specjalny pracow nik biblio­
tekarski — powiatowy czy krajow y inspektor bibliotekarstw a. Pracow ni­
cy ci dotychczas po większej części spełniali czynności m etodyczne i in- 
strukcyjne. Agendy te w przyszłości należeć będą do krajow ych i powia­
towych bibliotek powszechnych, inspektorzy bibliotekarstw a będą więc 
przede wszystkim  wykonywać funkcje kontrolne czy organizacyjne i bę­
dą koordynować pracę wszystkich typów bibliotek jednolitej sieci.

Przy wprow adzaniu nowych form  pracy z czytelnikiem  w czechosło­
wackich bibliotekach powszechnych wzorem  są biblioteki Związku Ra­
dzieckiego. W ybitny rozwój masowej pracy z książką nastąpił zwłaszcza 
po opublikowaniu przekładu książki Nosowskiego ,,P raca kulturalno- 
oświatowa na w si“ i Denisjewa „Praca biblioteki powszechnej“. Kółka 
samokształcenia, wieczory literackie, konferencje z czytelnikami, głośne 
czytanie, w ystaw ki książek,. odczyty stały  się częścią składową pracy  bi­
bliotek powszechnych nad uświadomieniem  politycznym  i wychowaniem  
kulturalnym . M etody kolektywnej pracy z czytelnikiem  początkowo m ia­
ły charakter żywiołowy i nieskoordynowany, W r, 1951 ówczesne m ini­
sterstw o inform acji 1 oświaty ogłosiło konkurs-ankietę na tem at czte­
rech w ybranych l^iążek: Ażajewa ,,Daleko od Moskwy", Babajewskiego 
„K aw aler złotej gwiazdy", Ostrowskiego „Tak hartow ała się s ta l“ i lau ­
reata nagrody państwowej W acława Rzezacza „Powrót". Konkurs trw ał 
przez zimę 1951/52 i m iał w ielkie powodzenie. W toku tej akcji zorgani­
zowano szereg powiatowych i krajow ych konferencji czytelniczych i sze­
reg zebrań we wsiach i fabrykach. Tylko na tem at tych czterech ksią­
żek urządzono ogółem 6 000 zebrań i konferencji z czytelnikami, w któ­
rych uczestniczyło ponad 100 000 ludzi pracy. Odpowiedzi piśm iennych 
na ankietę nadesłano około 20 000. Na zebraniach i konferencjach czy­
telniczych związanych z tym i książkami podjęto ponadto wiele cennych 
zobowiązań dotyczących ulepszenia m etod pracy w bibliotekach i pod­
wyższenia jej jakości.

Na podstawie uzyskanych w ten  sposób doświadczeń podobna akcja 
została rozw inięta w sezonie jesiennym  i zimowym 1952/53. P lan  maso­
wej pracy politycznej z książką w  tym  okresie, k tóry  to plan opracowało 
byłe m inisterstw o inform acji i oświaty, był już dużo szerszy. W ytypo­
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wane książki były klasyfikow ane w układzie tem atycznym, tak aby p ra­
cownicy biblioteczni łatwo mogli w ybrać te książki, które treścią najbar­
dziej odpowiadały miejscowym potrzebom.

Na wzór organizacji politycznych ZSRR, które biorą w ybitny udział 
w kierow aniu i przeprowadzaniu szerokich akcji pracy masowej z książką, 
także już w  niektórych krajach  w  CSR organizacje terenowe Kom uni­
stycznej P artii Czechosłowacji poświęcają .dużo uwagi tej pracy i udzie­
lają jej pomocy.

Zebrania i  konferencje z czytelnikami oraz inne form y masowej p ra­
cy bibliotek — to nie akcja samokształceniowa jedynie, lecz akcja o głę­
bokim znaczeniu politycznym, bo wpływająca na sposób rozwiązania kon­
kretnych problem ów miejscowej spółdzielni produkcyjnej itp. Również 
w innych zakresach pracy bibliotecznej postępowi bibliotekarze ściśle 
wiążą swą działalność kulturalno-ośw iatow ą z miejscowymi zagadnienia­
mi gospodarczo-politycznymi. Bibliotekarze Czechosłowacji dawniej „apoli­
tyczni", oderwani od życia, przekształcają się teraz w coraz bardziej aktyw ­
nych budowniczych socjalizmu w swej ojczyźnie.

Opr. na podst. kom unikatu inform acyjnego ^ •
Tłum. Stefan  K o tarsk i

P r z e g l ą d  p i ś m i e n n i c t u j a

z ZAGADNIEI^ KSIĄŻKI I CZYTELNICTWA W PRASIE ’

N owe głosy w  dysku s ji  nad  czy te ln ic tw em .  — U wagi o po li tyce  bibliotecznej.  — 
Wzrost księgozbiorów bibliotecznych i nakładów książek i p ism  w  r. 1954: — O dz ia ­
łalność Ins ty tu tu  K siążk i i C zyte ln ic tw a.  — O n o w y  gmach dla Biblioteki N arodo­
wej.  — Biblioteka Gdańska  — placów ką  naukową.  — Z Leningradzkiej P a ń s tw ow ej  
Biblioteki Publicznej.  — W Anglii zakazano kolportowania  comicsów.

Dyskusja w  spraw ie zasadniczych spraw czytelnictw a, zapoczątkowana art. kol. 
W. Bieńkow skiego • pt. „Czytelnictwo pod mikroskopem", żywo rozwija się nadal. 
W tyg. „Przegląd Kulturalny^  (1955, nr 2), w  rubryce „Dyskusja o czytelnictwie", 
w ypowiadają się koledzy z terenu: J. Podgóreczny, J. W róblewski, J. Długosz.

Kol. J ó z e f  P o d g ó r e c z n y  (Bibl. M iejska w  Bydgoszczy) w  art. „W y  s t a r- 
c z ą o k u l a r y "  w ysuw a szereg uwag i w niosków  dotyczących rozwoju czyte l­
nictwa: 1. Dobór książek — z uw zględnieniem  potrzeb i poziomu różnych środowisik. 
2. N ieczytanie książek nie tylko jest pozostałością starego ustroju, gdyż przykładem  
i żachętą w  zakresie czytania bynajm niej nie św iecą przedstaw iciele now ego życia  
na w si (radni, członkow ie prezydiów  rad narodowych, pracow nicy zarządów GS, 
Kom itety partyjne), podobnie jak robotnikom nie św iecą przykładem  — technicy^ 
inżynierowie, przodownicy pracy, aktyw iści partyjni, którzy częstokroć nie mają 
żadnego kontaktu z kolporterem  zakładowym, fesięgarnią i biblioteką. 3. Warunki 
pracy bibliotek w  terenie muszą ulec poprawie. Skoro w iejsk im  punktom  biblio­
tecznym  zazwyczaj braik bibliotekarza, którego zastępuje przygodny nieszkolony  
„aktyw'ista społeczny", to trzeba go przynajm niej przysposobić i dopilnować przez 
stały  instruktaż, jak ma się posługiw ać książką. B ibliotekom  w ojewódzkim  i pow ia­
towym  należy zabezpieczyć środek' lokom ocji i w  ten sposób u łatw ić dostarczanie 
pomocy niefachowem u pracow nikow i bibliotecznem u. 4. W dziedzinie wyrobienia
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akt3nvnego stosunku czytelnika do książki niezbędna jest współpraca szkół z biblio­
tekam i. 5. Teren odczuw a brak pom ocy ośw iatow ych i propagandowych (w iado­
m ości o autorach i książkach, inform atorów, skryptów , podręczników, afiszów  pro­
pagandow ych, pom ocy w  osobie instruktorów  itp.).

Kol. J a n  W r ó b l e w s k i  (Bibl. Pow. w  Piszu) w  art. „ B i b l i o t e k a r z  c z y  
s z e w c .  P a s z k w i l  z m o t y w a c j ą  i w n i o s k i e m * '  om aw ia i ilustruje 
przykładam i spraw ę słabego czyteln ictw a bibliotekarzy i stąd słabej znajom ości lite ­
ratury. A utor w ystępuje z wnioskiem , iż bibliotekarze-ignoranci literatury w inni 
zniknąć z szeregów  pracow ników  biblioteik.

Kol. J ó z e f  D ł u g o s z  (Bibl. Woj. w e W rocławiu) w art. „ S p r a w a  
p i e r w s z a :  Ludzie" zastanaw ia się nad ciągłym  przepływ em  kadr .bibliotecznych, 
jako jedną z najpow ażniejszych przyczyn złego funkcjonow ania naszych bibliotek, 
a co za tym  idzie, także różnych niedom agań naszego czytelnictw a. Autor w ysuwa  
pod adresem  icentralnych w ładz b ibliotecznych postulat, iż form y pracy masowej, 
z czytelnikiem  pow inny w ypływ ać z dobrego stanu bibliotek, jako głów nej podstawy  
w szelk iej pracy m asowej.

Kol. S t e f a n i a  D r a c z k o  w  art. „K i 1 k a p r a w d  p r o s t y c h "  (Prze­
gląd  Kulturalny^ 1955, nr 5) zarzuca w ydaw nictw om  i bibliotekom , iż nie są przy­
stosow ane do jakościow ych potrzeb m asowego czytelnika. Dla tego czytelnika nale­
ży literaturę piękną w ydaw ać z odpow iednim i w stępam i, przem yśleć trzeba odpo­
w iednią szatę graficzną, jak i spraw ę ilustracji tekstu. N ależy podnieść co prędzej 
w ym agania staw iane bibliotekarzom  pod w zględem  w ykształcenia ogólnego i zaw o­
dow ego i zw olnić ich z szeregu płytko pojętych czynności agitacyjnych na rzecz sy­
stem atycznej pracy z czytelnikiem . Dużą przeszkodę w  rozwoju czyteln ictw a widzi 
autorka w  braku pom ocy czytelniczych (recenzje odpow iednie dla przeciętnego czy­
telnika, katalog w zorcow y dla bibliotek pow szechnych, przydatny rów nież dla b i­
b liotek  Związków  Zawodowych, nastaw iony też na m asowego czytelnika).

W zw iązku z n iesłychanie szybkim, już na m iliony obliczanym  w zrostem  naszej 
produkcji w ydaw niczej, który napotyka jednak takie sam e trudności, jakie istnieją 
w  innych dziedzinach gospodarki, dyr. H. Z a t o r s k a  w  art. K ł o p o t y  m i ­
l i o n e r a  (Zycie. W arszaw y  1955, nr 37) kreśli m. in. uw agi krytyczne pod adresem  
naszej polityki bibliotecznej. Autorka stwierdza, iż zestaw y biblioteczne nastawione  
są w yłącznie na pozycje najbardziej w artościow e, co słuszne jest w edług niej tylko 
„z jednej strony", gdyż z drugiej strony jest to przyczyną nadm iernego, olbrzy­
m iego popytu na książkę przygodową czy sensacyjną w . księgarniach (przykład: 
Conan Doyle, w ydany w  ilości 50 000 egzem plarzy, g in ie z  księgarń w ciągu kilku  
dni). B iblioteka — stw ierdza dalej autorka — jest dziś instytucją dostarczającą książ­
ki dla sam okształcenia, dla pogłębienia w iedzy w  różnych dziedzinach, lecz... nie 
j e s t t o  ten typ w ypożyczalni „nowości", do którego biegnie się z pracy, aby zdążyć 
zm ienić książkę atrakcyjną, tę w łaśnie „do czytania"... A utorka w ystępuje z w nio­
skam i: 1) warto na próbę przynajm niej otworzyć w  W arszawie kilka w ypożyczalni 
z książkam i przygodow ym i i sensacyjnym i: 2) spow odow ać szeroką, odw ażną dy­
skusję w  spraw ie tego, jakich książek czyteln ik  nie chce czytać — jakich w ięc w y­
dawać nie należy: Obniżenie nakładów  -powieści chociaż chętnie czytanych, ale 
o których naw et nie, m yśli się, aby je w łączać do w łasnych [księgozbiorów, pozwoli 
na podniesienie nakładów  tytu łów  najcenniejszych, których w ciąż jest za mało 
w  sprzedaży.

*
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W edług k o m u n i k a t u  GUS o w ykonaniu N arodowego P lanu Gospodarczego 
na r. 1954 (Trybuna Ludu  1955, nr 29) księgozbiór publicznych bibliotek pow szech­
nych zw iększył się w  r. 1954 o 12“/o w  porównaniu z r. 1953. Liczba tytu łów  w yda­
nych książek i broszur zw iększyła się o 12“/o w  porównaniu z r. 1953, a nakłady 
o 10®/o. N akład globalny czasopism w zrósł w  r. 1954 o 5% w  porównaniu z r. 1953.

Art. pod sensacyjnym  tyiułem : J a k  s i e n k i e w i c z o w s k i  U r s u s  
z a w ę d r o w a ł  z R z y m u  d o s t a r o ż y t n e g o  E g i p t u  i s t a ł  s i ę  
b o h a t e r e m . . .  „ F a r a o n a " .  O t y m ,  d o  c z e g o  p r o w a d z i  u n i e ­
k t ó r y c h  l u d z i  c z y t a n i e  k s i ą ż e k  „ j a k  l e c i “ napisała H a l i n a  
G r u b e  r t  {Express W ieczorny  1955, nr 31). N a przykładzie czytelnika, który chęt­
n ie  czyta w iele pow ieści, ale bez żadnego planu, ot w szystko „jak lec i“ podług ka­
talogu, aż mu się w  um yśle „z • w szystkich tych w ątków  pow ieściow ych utworzył, 
jeden zwarty, trudny do rozw ikłania splot“ i np. Ursusa z „Quo vad is“ miesza 
z „Faraonem" — autorka w ykazuje szkodliwość podobnego, bezplanowego czytania, 
którym  bibliotekarka bliżej nie zainteresow ała się. W alka z „torakoróbstwem" czy­
telniczym  i kierow anie planow ym  czytaniem  — oto piękna dziedzina działalności 
nowej placów ki naukowej. Instytutu Książki i  C zytelnictw a przy B ibliotece Naro­
dowej. Autorka podkreśla, że sprawa Instytutu w ałkuje się „w sferach odgórnych*' 
już od sierpnia 1954 r., k iedy został on pow ołany tylko z jednym  etatem  pracow ni­
czym  i dw iem a połów kam i etatów. P lanow anych zaś było na październik 1954 r, — 
10 etatów  a reszta — 15 w  dalszym  term inie. Tym czasem  — autorka .pisze w  lutym  
1955 r. — liczba etatów  nie pow iększyła się, n ie ma też lokalu, odpow iedniego dla 
tak bardzo potrzebnego instytutu.

P ilną i ważną spraw ą nowego, odpowiedniego gm achu d la  B iblioteki Narodowej 
om aw iają inż. Z. Mi c h e j d a i mgr A. J a ł o s i ń s k i  w  liśc ie  do redakcji pt. „J u ż 
n a j w y ż s z y  c z a s "  (Trybuna Ludu  1955, nr 29). Podobnie jak przed wojną, 
Biblioteka Narodowa w  dalszym  ciągu „gnieździ" się w  gm achu bibliotecznym  obec­
nej Szkoły Głównej P lanow ania i Statystyki. Sytuacja dla biblioteki stała się pra­
w dziw ie dramatyczna, gdyż dw ieście kilkadziesiąt osób personelu oraz ok. 2 m ilio­
ny książek zajm uje pom ieszczenia przeznaczone cb najwyżej dla kilkudziesięciu  
osób i paruset tysięcy dzieł. K onsekwencją tego anorm alnego stanu rzeczy są n ie­
zliczone tom y dziś w  ogóle niedostępne, gdyż leżą w  sław etnych stosach. Palącej 
spraw y bynam niej nie rozwiąże planow any na r. 1958 i też tym czasowy gmach  
R. N., którym  ma być odbudowany i rozbudowany gm ach B iblioteki K rasińskich na 
Okólniku. B udynek został zaprojektowany, jak nadm ieniają autorzy, przez zespół 
architektoniczny, odznaczający się... .św ietną nieznajom ością problem ów budow ni­
ctw a bibliotecznego, czego już raz na terenie W arszawy dał dowody. Olbrzymia 
biblioteka ma dysponować czytelnią m ieszczącą aż... n iecałe sto m iejsc. Autorzy  
zwracają się  z apelem  do M inisterstw a K ultury i Sztuki: jak długo jeszcze nie 
znajduje się w  WarszaWie w łaściw y teren pod budow ę gmachu odpow iedniego dla 
Biblioteki Narodowej?

Gdańska B iblioteka M iejska przekształcona została z dniem  1 stycznia 1955 r., 
w  500-lecie w yzw olenia Gdańska, na placów kę naukową. A kt ten  nastąpił na pod­
staw ie decyzji M inisterstw a K ultury i Sztuki oraz uchw ały Polskiej A kadem ii Nauk.
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o  pow yższym  inform uje E. M i l e w s k i  w notatce „ B i b l i o t e k a  G d a ń ­
s k a  — p l a c ó w k ą  n a u k o w ą ” (Przegląd K u ltu ra ln y  1955, nr 4), rów no­
cześnie kreśląc pokrótce interesujące dzieje tej biblioteki, pow stałej w  r. 1596, któ­
rej zbiory liczące ok. 400 000 pozycji u legały  procesow i germ anizacji w  czasie oku­
pacji pruskiej, niem ieckiej i h itlerow skiej i w  latach faszyzm u były niedostępne dla 
polskiej m łodzieży studiującej. W P olsce Ludowej B iblioteka Gdańska stała się 
^ywym  ośrodkiem  naukowym . W tom ie X II „Rocznika Gdańskiego” o pracach tej 
biblioteki w  latach 1945—54 pisze obszernie kol. dr M. P e l c z a r .

Jak inform uje m iesięcznik L iteratura R adziecka  (M oskwa 1955, nr 1), w  Lenin- 
gradzkiej P aństw ow ej B ibliotece Publicznej im. Sałtykow a-Szczedrina odbyła się  
w ystaw a pośw ięcona 650 rocznicy urodzin Petrarki. B iblioteka posiada ponad 100 
w ydań sonetów , w ierszy i dzieł filozoficznych w ielk iego poety w łoskiego w  kilku  
językach, m. in. przekłady rosyjskie, w  tej liczbie w ydania radzieckie. Ponadto 
„Nowa K u ltu ra “ (1955, nr 8), dział „Za granicą” inform uje, iż w  tejże bib liotece od­
kryto niedaw no zapiski B ielińskiego z la t 1828—1830.‘ Odkryty rękopis zawiera 
m. in. uw agi o utworach poetyckich w spółczesnych B ielińskiem u pisarzy.

Jak inform ują: Trybuna Ludu  (1955, nr 42) i Życie  W a rszaw y  (1955, nr 37), rząd 
angielski zakazał kolportowania com icsów  am erykańskich (historii obrazkowych). 
D ecyzja ta jest w ynikiem  oburzenia społeczeństw a brytyjskiego z powodu dem o­
ralizującego w pływ u, jaki w yw ierają com icsy na młodzież.

M. Po2.

Recenzje

BIBLIOGRAFIA ZAWARTOŚCI CZASOPISM

W ydawane pod tym  tytułem  przez Instytut B ibliograficzny przy B ibliotece N a­
rodowej czasopismo bibliograficzne ma głęboko uzasadnione racje sw ojego istnienia. 
Potrzebie jego daw ały wyraz uchw ały zjazdów  bibliofilów , bibliografów, bib liote­
karzy i innych organizacji naukow ych oraz liczne głosy uczonych polskich w  publika­
cjach naukowych.

B ibliografia Zawartości Czasopism rejestruje bieżąco całe piśm iennictw o uka­
zujące się na łam ach czasopism  polskich. Grupuje w  danym  dziale piśm iennictw o  
z danej dziedziny zaw arte nie tylko w  czasopism ach fachow ych, ale rozproszone 
w czasopism ach innych specjalności lub ogólnych. Jest pom ocą dla w szelkiego ro­
dzaju użytkow ników , oszczędza m ozolnych poszukiwań w  powodzi prasy perio- 
(dycznej, dostarcza bibliotekom  m ateriału do zestaw ienia aktualnych kartotek za-  
gadnieniowych.

B ibliografia w ychodziła początkowo jako maszj'’nopis pow ielany i jej p ierw sze  
tom y b yły  traktow ane jako próbne, m ające w yw ołać w  dyskusji głosy krytyki, uw agi 
i dezyderaty, które by nadaw ały kierunek dalszej pracy gromadzenia i publikow a­
nia m ateriału.

T. 1 BZCz objął artykuły czasopism  polskich zą lipiec^ 1947 r. Opracowany zo­
stał na podstaw ie czasopism  nadsyłanych do B iblioteki Narodowej przez drukarnie
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i w ydaw ców  jako egzem plarz obowiązkowy. U względniono czasopisma; od tygod­
ników  do roczników  w łącznie, dzienniki w  wyborze, w ydaw nictw a zbiorowe, pe­
riodyki o nieokreślonym  czasokresie w ychodzenia i jednodniówki zaw ierające co 
najm niej dw a artykuły nie w ym ienione w  tytule. Ogółem ok. 150 czasopism, w  tym  
36 dzienników. M ateriał ze w szystkich dziedzin w iedzy, selekcjonow any ze wzglądu  
pa wartość naukową, literacką i społeczną, zawarto w  27 działach. W każdym  dzia­
le  zastosowany został układ krzyżow y (uszeregowanie abecadłow e nazw isk  auto­
rów  i haseł rzeczowych). Pod hasłem  autorskim- um ieszczano zapis jednostkow y lub 
też zbiorow y — szereg artykułów  tego sam ego autora, pod hasłem  rzeczow ym  za­
pis zbiorow y — szereg anonim owych lub autorskich artykułów  zw iązanych tem a­
tycznie.

T. 2 BZCz objął m ateriały za okres sierpień — grudzień 1947 r., ze zw ężeniem  
jednak zasięgu i zakresu bibliografii. U w zględnione zostały czasopisma z pom inię­
ciem  dzienników  i w ydaw nictw  zbiorowych, artykuły tylko z dziedzin nauk hum a­
nistycznych i praw no-społecznych.

BZCz za rok 1948 ukazała się  w  dwóch tom ach półrocznych, każdy oprawny 
w  dwóch' w olum inach ze w zględu na w ygodę korzystania. Zasada selekcji czaso­
pism  pozostała ta sam a, uw zględniono ich jednak w ięcej, ok. 250 tytułów . Zakres 
bibliografii został znów  rozszerzony do całokształtu wiedzy. M ateriał został ujęty  
w  26 działach głów nych, trochę zm ienionych w  stosunku do r. 1947. Układ w  obrębie 
działów  całkow icie zmieniono, ;krzyżowy został zastąpiony system atycznym .

Po ogłoszeniu BZCz za rok 1948 nastąpiła, przerwa w  jej w ydaw aniu spowodo­
wana trudnościam i finansow ym i. W skutek tego gromadzone m ateriały za lata 1949, 
il950 i pierw'szą połow ę 1951 pozostały w  stadium  opracow ywania w  kartotekach, 
z których można korzystać obecnie w  Zakładzie B ibliografii Bieżącej Specjalnej 
Instytutu Bibliograficznego. Tylko pierwsza połow a 1951 r. została opracowana i w y­
dana drukiem w  r. 1954. Obejmuje m ateriały za okres styczeń — czerwiec 1951 
w  układzie system atycznym ."Posiada indeksy alfabetyczny autorów i tłum aczy przed­
m iotow y i dzieł recenzow anych oraz spis uw zględnionych czasopism.

Począw szy od lipca 1951 r. BZCz przybiera nową form ę w ydaw niczą i do chw ili 
obecnej wychodzi jako m iesięcznik drukowany. Od tego m om entu ustala się także 
m etoda doboru, opisu i układu m ateriału. P ośw ięcę jej w ięcej uw agi ze względu  
na to, że jest to form a już dogodniejsza dla użytkow nika, co nie w yklucza jej dal­
szego doskonalenia, i że jest form ą BZCz za okres trzech i pół lat.

BZCz w chw ili obecnej w  dalszym  ciągu opracow ywana jest na podstawie cza­
sopism , które w pływ ają do B iblioteki Narodowej jako egzemplarz obowiązkowy. 
Ilość uw zględnionych czasopism  zw iększała się w  ciągu lat i obecnie wynosi ok. 460 
tył ułów. Każdy zeszyt obejm uje czasopisma, które w płynęły  do biblioteki w  m ie­
siącu zaznaczonym  w  nagłów ku bibliografii. BZCz uw zględnia czasopisma (od tygod­
nika do rocznika) naukowe, literackie, społeczno-polityczne, zawodowe, dzienniki 
urzędowe w ładz centralnych oraz dwa dzienniki: Trybunę Ludu oraz Życie Warsza­
wy. R ejestruje artykuły, teksty literackie, recenzje, polem iki i obszerniejsze spraw o­
zdania z działalności instytucji i organizacji.

Opis bibliograficzny artykułu podaje autora, tytu ł i w  razie jego niejasności 
w yjaśniające adnotacje w  naw iasach kw adratowych; dalej opracowującego, tłu ­
macza, ilustratora, tytu ł czasopisma, rok, numer, strony oraz istniejące w  tekście 
artykuły ilustracje, rysunki, w ykresy, tabele, m apy, a także w iadom ość o streszcze­
niach w językach obcych. A rtykuły polem izujące lub będące uzupełnieniem  czy 
ciągiem  dalszym  otrzym ują oprócz tego notatkę z num erem  pozycji, pod którym  
znajduje się początek tekstu lub polem iki
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Pew nem u skróceniu ulega opis w sżystk ich  aktów  praw nych jak ustaw y, uchw ały, 
okólniki, pisma okólne, rozporządzenia, zarządzenia, przy których podaje się tylko  
ich przedmiot i dane w ydaw nicze. .Odmienny — bardziej rozszerzony opis otrzym ują 
recenzje dzieł, przedstaw ień teatralnych i film ów . Na pierw sze m iejsce w ysuw a się  
w opisie dzieło recenzow ane, a w ięc jego autor, tytu ł i dane w ydaw nicze, przy 
sztuce teatr, w  którym  jest grana, przy film ie tylko jego tytuł. N a drugim  
m iejscu dopiero podaje się w iadom ość o artykule recenzującym . W ten sposób szu- 

, kający np. prac o książce Igora N ew erlego „Pam iątka z Celulozy" ma w  jednym  
m iejscu pod nazw iskiem  N ew erlego i tytułem  tej książki zgrupowane w szystkie jej 
recenzje, jakie zostały opublikowane w  czasopism ach w  danym  m iesiącu. Tak w ięc  
prócz opisu jednostkow ego stosow ane są w BZCz także opisy zbiorowe, którym i obej­
m ow ane są oprócz recenzji polem iki dotyczące tego sam ego zagadnienia i teksty li­
terackie tego sam ego autora. A rtykuły zaw ierające w iadom ości o życiu i tw órczo­
ści ludzi nauki, .pisarzy, m alarzy, m uzyków  są grupow ane jako osobne pozycje pod 
ich nazw iskiem , podaw anym  drukiem  w ytłuszczonym .

U kład m ateriału w  b ibliografii jest system atyczny. Podział na 26 działów  głów ­
nych jest zgodny z układem  Przewodnika B ibliograficznego. .W obrębie działów  
głów nych w yodrębniane są szczegółow sze poddziały, a także zagadnienia czy w y­
darzenia aktualne w  danym  m iesiącu, np. w ybory do rad narodowych. W ystawa  
Rolnicza w  Lublinie, V M iędzynarodowy Konkurs Chopinowski. A rtykuł om aw iający  
zagadnienia z kilku dziedzin znajduje s ię  w  kilku działach bibliografii przez zasto­
powanie zapisu wtórnego, skróconego — odsyłacza. Odsyłacz podaje pozycję, pod 
którą znajduje się  opis pełny. Prócz takiego odsyłacza jednostkowego, poszczegól­
ne działy bibliografii łączą jeszcze odsyłacze globalne inform ujące o artykułach  
om aw iających dane zagadnienie łącznie z innym , np. norm alizacja w  przem yśle 
chem icznym .

Każdy zeszyt BZCz zaopatrzony jest także w  sp isy  pomocnicze, które ułatw iają  
użytkow nikow i dotarcie do poszukiwanego m ateriału. Indeks przedm iotow y w aż­
niejszych osób, m iejscow ości i instytucji pozwala na szybkie stw ierdzenie, czy 
w  danym  num erze b ibliografii znajdziem y piśm iennictw o np. o Jarosław ie Iw a­
szkiew iczu, teatrach Berlina, czy Polskim  T ow arzystw ie Archeologicznym . Spis 
czasopism  uw zględnionych w  danym  numei^ze b ibliografii objaśnia ich skróty sto - 
iSowane przy opisach artykułów. Pom ocnicze spisy dopełnia w ykaz skrótów  użytych  
w  bibliografii i sp is rzeczy będący spisem  działów  i poddziałów.

D la u łatw ienia poszukiw ań w  bibliografii za lata ubiegłe, indeks przedm iotowy  
i spis uw zględnionych czasopism  kum ulow ane są w  okresach rocznych. Za okres 
roczny opracow yw any jest także indeks alfabetyczny autorów, recenzentów , tłum aczy, 
ilustratojów  oraz indeks dzieł recenzow anych. W szystkie te indeksy wychodzą dru­
kiem  łącznie jako dodatek dp roc2;ników.

B ibliografia Zawartości Czasopism jest ważnym  w spółczynnikiem  w  organizacji 
naszej nauki, w ażną pomocą w  uzyskiw aniu w iadom ości o całokształcie życia w  kra­
ju i na świecie.*^

L. Gorzelska

DELEGACJA BIBLIOTEKARZY Z NRD W POLSCE

W dniach 25.1— 8.II.1955 przebyw ali w  P olsce na zaproszenie KWKZ biblio^tekarze 
z NRD — kol. Erich S iek  z Centralnego Instytutu B ibliotekarstw a (Zentralinstitut fiir 
B ibliotheksw esen) w  B erlin ie i kol. Ilse Schum ann z Oddz. M etodyki i Inspekcji
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w B ibliotece W ojewódzkiej (Bezirksbibliothek) w  Poczdam ie (Postdam). D elegacja  
zapoznała się z działalnością Centr. Zarządu Bibliotek, B iblioteki Narodowej i Bibl. 
Publ. m. ,st. W arszawy, zw iedziła szereg bibliotek w  w ojew ództw ach lubelskim , 
gdańskim, poznańskim  i krakowskim , POKB w  Jarocinie i Liceum Bibl, w  Krako­
wie. Na zebraniu tow arzyskim  zorganizowanym  przez Prezydium  Zarządu Gł. SBP  
goście zaznajom ili s ię  z działalnością SBP i opow iedzieli interesująco o organizacji 
i działalności b ibliotek pow szechnych w  NRD, o  udziale bibliotekarzy w  w alce o po­
kojowe, dem okratyczne N iem cy. '

G łównym  przedm iotem  zainteresow ań delegacji była organiziacja bibliotek i czy­
telnictw a na wsd, działalność instrukcyjno-m etodyczna bibliotek oraz szkolenie  
i dokształcanie bibliotekarzy. W izyta kolegów  z NRD unaoczniła w spólność dążeń  
i zainteresow ań bibliotekarzy obu krajów. Przyczyni s ię  ona do zacieśnienia w za­
jem nej w spółpracy i w ym iany doświadczeń.

Delegacja b ib lio tekarzy z 
NRD zw iedza  Gabinet Me­
todyczny  Biblioteki W oje­
w ódzk ie j  i  M iejskiej w  
Gdańsku (goście w  głębi, 
w środku pracow nicy  D zia ­
łu Instr. - Metodycznego,  

udzielają wyjaśnień).

PRZEWODNIK BIBLIOGRAFICZNY 1944—1947

Zakład B ibliografii R etrospektyw nej Instytutu Bibliograficznego przy B ibliotece  
Narodowej zawiadam ia o ukazaniu się wydawnic^twa Przewodnik B ibliograficzny  
1944_ 19 4 7 . B ibliografia ta publikuje m ateriały nie ogłoszone w  Przew odn iku  Biblio­
graficznym  1946 i 1947 oraz powtarza w  zapisach skróconych pozycje drukowane 
w w ydanych zeszytach Przewodnika: 1946 nr 1—3, 10-12 i 1947 nr 4-28.

W ten sposób bibliografia w ypełnia lukę w  rejestracji powojennej produkcji w y­
dawniczej, a jednocześnie w ykazuje w  jednym  układzie alfabetycznym  całość tej 
produkcji za okres 1944— 1947 (ogółem ponad 10.000 pozycji).

W ydawnictwo jest do nabycia w  A dm inistracji Wydawnict-w Biblioteki Narodowej 
(Warszawa 12, ul. Rakowiecka 6) w  cenie 25 zl.
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24.11.1955 r. zm arł kol. dr WITOLD BEŁZA — pierw szy polski D yrektor B ib lio­
teki M iejskiej w  Bydgoszczy w  latach 1920—1952, zam iłow any pracow nik i znawca 
bibliotekarstw a, d ługoletni Prezes Koła Związku Bibliotekarzy i A rchiw istów  P ol­
skich. Zmarły położył w ielk ie zasługi dla rozwoju kultury polskiej na Pomorzu.

25.1.1955 r. zmarła kol. mgr M ARIA KOW ALSKA, asystentka B iblioteki Głównej 
U niw ersytetu  Marii C urie-Skłodow skiej w  Lublinie, członek Stow arzyszenia B ib lio­
tekarzy Polskich. Zmarła pracow ała od 1946 r. jako st. asystent Zakładu Geografii 
i System atyki Roślin, w  r. 1951 przeszła do B iblioteki Głównej, gdzie zyskała ogólne 
uznanie i sym patię .
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